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Eksport robotników ruskich 
do Prus.

Lw ów 21 stycznia.
Niepodobna odmówić ruskiemu „Naro- 

dnemu komitetowi" wielkiego sprytu i pomy­
słowości, co do s p o s o b ó w  i ś r o d k ó w  
gromadzenia funduszów na cele antipolskiej 
agitacji. Z góry bowiem pewnym być można 
iż te iundusze w m i n i m a l n e j  tylko części 
idą na cele oświaty, lub dźwigania ekonomi­
cznego chłopow ruskich, gros zaś pieniędzy 
napełnia kieszenie wiecznie głodnych borbi- 
faksów i agitatorów ruskich Ale rozporzą­
dzanie tymi funduszami jest ostatecznie rze­
czą „Narodnego komitetu" i samych Rusinów, 
więc nas ono nie obchodzi zgoła. Co innego 
niektóre ze sposobów — aoy tak rzec — „za­
robkowania" szanownego komitetu. W tej 
mierze donieśliśmy już przed tygodniem o 
utworzeniu przez „Narodny komitet" r u s k i e ­
g o  b i u r a  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y  w po- 
granicznem miasteczku Nowym Beruniu, na 
Górnym Śląsku. Szczegóły warunków bytu tej 
agencji ruskiej, koncesjonowanej przez rząd 
pruski, podai.smy również wtedy. Przypomi­
namy dzisiaj, że ona zobowiązała się dostar­
czać Niemcom rokrocznie 20u 000 robotników 
R u s i n ó w  z Galicji, co oznacza przeciętnie 
Po jakich 60 głów na jedną gminę we wscho­
dniej części kraju! Za to pośrednictwo „Na- 
rodnyj kumitet. zarobi od Prusaków po 2 
korony od głow y; razem tedy 400.000 kor. 
rocznie. Interes — jak widzimy -  nie tyle 
e^ysty, ile naprawdę lukratywny! W przybli­
żeniu, po odtrąceniu kosztów utrzymywania 
tego biura, którego naczelnikiem będzie Pru 
?ak, a personal naganiaczy ma być z pośród 
inteligencji ruskiej rekrutowany — pozostanie 
przeto „Nar. komitetowi" ze 300:000 k. ro ­
cznie na cele partyjne, vulgo hajdamackie. 
P °z etanie — o ile oczywiście zwyczajem, 
dość często niestety, .praktykowanym w roz - 
ma‘tych smutnej pamięci instytucjach ruskich, 
Pewna część tej dużej sumy „gdzieś" się nie 
zapodzieje... Dość przypomnieć z dawniej- 
Ł2ycn czasów osławiony Bank kryłoszański, 
fundusze(wdów i sierót po gr. kat. kapla- 
n a c n T l e  jura ńu.

Wszelakoż o tern wszystkiem wspomi­
namy tylko mimochodem, a o tern nowiuteń- 
kiem źródle zarobkowania pp. narodowców 
ruskich wogćle nie wspominalibyśmy, gdyby 
kwestja m a s o w e g o  w y w o z u  rąk ruskich 

i i™8* n*e zagrażała w bliskiej zaraz przy­
szłości stosunkom gospodarczym rolnictwa 
i  Prawej strony Sanu. Zobowiązawszy się 
 ̂ u °stawy tego materjału ludzkiego i tnając 

wn]°. * zysku, nie ulega żadnej wątpti- 
n! fri.Y e ”Nar- komitet" nie poskąpi ni czasu, 
dr> » -a’ aby te8° zobowiązania w całości 
SrFl r -  Rozpuści tedy po wschodniej czę- 
ktrtrT JU Czne sfory agentów i naganiaczy,

XI. przy życzliwej pomocy swego ducho- 
lenstwa, będą p0 chatach chłopskich złote 

i  ,  . Przyrzekali, aż w końcu wyprą na wio- 
s i w lecie całą o l b r z y m i ą  a r m j ę  sił 

Jwoczych poza granice kraju. Ewentualny 
oPJiw  ten — równający się kolosalnej ja- 
IS6?? pastówce wszersz i wzdłuż tej połowy 
Galicji — musiałby odbić się tutaj bardzo 
fatalnie na całem gospodarstwie rolnem, je- 
ze r i i nasi w czas nie ocenią niebez­
pieczeństwa i w czas nie oglądną się za 
środkami p o w e t o w a n i a  tego wychodźtwa 
robotniczego. W pierwszym rzędzie pcwin- 
nyby pomyśleć o tern oba Towarzystwa g o ­

spodarcze — we Lwowie i Krakowie — i 
energicznie zabrać się do zapobiegawczej ja ­
kiejś działalności pizeciw sztucznemu wylu­
dnianiu włości z rąk roboczych. Sądzimy, iż 
szybkie utworzenie jakiegoś dobrze zorgani­
zowanego biura pośrednictwa pracy na Za­
chodzie kraju, mogłoby oddać w tej mierze 
naszym ziemianom nader cenne usługi. Szło- 
by bowiem o to, aby z chwilą rozpoczęcia 
się wędrówki masowej chłopów ruskich do 
Prus, niezwłocznie można zapełniać powstałe 
przez to luki r o b o t n i k a m i  M a z u r a m i .  
Gospodarze nasi wyjdą na tern, kto wie, czy 
nie lepiej nawet, bo przecie o w y ż s z o ś c i  
p r a c y  t a m t e g o  l u d u  nad ruskim, zaró­
wno co do jakości, jak wydatności i su­
mienności, nie było nigdzie i nie ma dwu 
zdań I

Podnosimy już dzisiaj ten głos p r z e ­
s t r o g i ,  aby za kilka miesięcy nieuniknione 
a fatalne następstwa masowego eksportu ro­
botników, nie zaskoczyły ziemian naszych 
znienacka, zupełnie na to nieprzygotowanych 
i... niestety bezradnych.

Wybory na Węgrzech.
Na Węgrzech wre i kipi niby w kotle. 

Opozycjoniści, którzy początkowo zachowy­
wali się spokojnie i cicho, w ostatnich dniach 
rozwinęli gwałtowną agitacje w całym kraju 
za swoimi kandydatami, posługując się przy- 
tem najskrajniejszym terroryzmem ulicznym. 
To, co się dzieje obecnie na Węgrzech, urąga 
najprymitywniejszym pojęciom o wolności i 
swobodzie wyborczej, Prznwódcy opozycji, 
przebiegając kraj cały wzdeuż i wszersz, wy­
głaszają mowy podburzające przeciw kandy­
datom partji liberalnej, nie cofają się przed 
najohydniejszemi nawet kłamstwami, byle tyl­
ko przeciągnąć na swoją stronę tiumy wy­
borców i z ich pomocą wywalczyć jak naj­
większą liczbę mandatów.

Posiew, reicą ich rzucony, wydał już w' 
wielu miejscach plon smutny. Podżegane 
przez agentów opozycji tłumy, chwyciły się 
terrorj, jako najwygodniejszej broni w zwal­
czaniu strony przeciwnej. Walki, mniej lub 
więcej krwawe są dzisiaj na Węgrzech na 
porządku dziennym; r annych całe mnóstwo, 
niebrak taicże i zabitych, choć dotychczas ci 
ostatni figurują na liście w cyfrze „jeden". 
Ale na bójkach nie koniec.

Stronnicy opozycji — tej samej opozycji, 
która po całym kraju rozszerza wieści, że 
hr. Tisza zażądał asystencji wojskowej z po 
za granic Węgier w tym jedynie celu, aby 
zgnieść swoich przeciwników, — nie Doprze- 
stają na obrzucaniu kamieniami kandydatów 
liberalnych i przerywaniu im mów progra­
mowych, lecz chwytają się tak nawet wstrę­
tnych sposobów walki, jaicim jest gwałt i 
przymus. T?k n. p. w okręgu Balavasar 
(w Siedmiogrodzie) opozycjoniści, wtargnąw­
szy do urzędu gminnego, do którego schro­
nił się przed pościgiem kandydat liberalny 
Kabrs, zmusili go do podpisania oświadczę 
ma, że ustępuje dobrowolnie (!) miejsca swe­
mu kontrkandydatowi z partji opozycyjnej, 
a w rezultacie jeszcze go n* ulicy obrzucili 
kamieniami. Podobnych wypadków zapisze 
kronika tegorocznych wyborów na Węgrzech 
prawdopodubnie niemało, że jednak opozycji 
nie przyniosą one zaszczytu — to pewna.

Ogółem, Węgrzy znajdują się obecnie 
jakby w ogniu, w miarę zaś zbliżania się 
dnia rozpoczęcia wyborów (26 bm.) wrzenie 
tam wzmaga się coraz bardziej, pozwalając 
spodziewać się, że bez rozlewu krwi się nie

obejdzie. Rząd sam liczy się poważnie z mo­
żliwością wybuchu rozruchów sia tle wybo­
rów, to też z rozmaitych garnizonów poza- 
węgierskich — nłiędzy innemi z Galicji — 
wysłane już zostały, lub wysłane zostaną od­
działy wojska dla utrzymywania porządku i 
spokoju podczas wyborów. Żołnierzom wę­
gierskim zaufać w tym wyoadku byłoby nie­
bezpiecznie, więc też ściągnięto asystencję 
wojskową z poza Węgier, z czego opozycja 
nie omieszkała ukuć broni na swą korzyść, a 
przeciw rządowi i iiberałom. Rozsiewa ona 
mianowicie pogłoski, że rząd, znając niena 
wiść Chorwatów ku Węgrom, ściąga do Wę­
gier głównie oddziały, złożone z żołnierzy 
pochodzenia chorwackiego, którzy skorzystają 
ze sposobności i pomszczą się za swoje krzy­
wdy na Węgrach

Wszystko to, razem wzięte, daje przed­
smak tego, co dziać się będzie podczas zbli - 
żających się wyborów. Walka to będzie go 
rąca, tak, jak gorącemi są hasła, pod któremi 
będzie prowadzona, a które zaważą na całej 
przyszłości Węg!er. Nie idzie tu już o zao­
strzony regulamin sejmowy. Obecna walita 
wyborcza rozstrzygnąć ma, czy Węgry w dal­
szym ciągu wieść mają przyszły żywot wspól­
nie z Austrją, czy też zupełnie odgraniczyć 
się od niej, zachowując jedynie wspólność 
dynastyczną. Jeżeli walka o ie hasła doprowa­
dziła do starć n? pięści i do łamrnia mebli 
w parlamencie, gdzie przecież zasiadają lu­
dzie poważni i politycy wytrawni — to czyż 
dziwić się można, że gdy powołano tłum do 
udziału w tej walce, wnet krew się polała?

Zwycięstw.* pozostanie prawdopodobnie 
po stronie h*. Tiszy, przedstawiciela i obroń­
cy łączności Węgier z Austrją, bo prezes mi­
nistrów rozporządza doskonale działającym 
aparatem administracyjnym, a prócz tego, 
jest on politykiem nadzwyczaj ztęcznym. 
W ostatniej chwili zwrócił się on do Rumu­
nów, Chorwatów i innych ludów niewęgier- 
skich, tłómacząc im, że tylko w Węgrzech, 
połączonych z Austrją, będą mogli zachować 
swą narodowość, gdy tymczasem w Węgrzecn 
samodzielnych grozi im madjaryzacja. Ma­
newr to śmiały. Hasło rzucone przez hr. Ti- 
szę przyczyni się niewątpliwie do powiększe­
nia rozlewu krwi, ale te i prawdopodobnie 
przechyli szalę zwycięstwa na stronę prezesa 
gabinetu.

Od Trubeckiego (1825) do 
Trubeckiego (1905).

Aresztowania oficerów i żołnierzy w P e­
tersburgu dowodzą, że i na dworze nie łudzą 
się co d® znaczenia „wypadku" — jak pisze 
prasa rosyjska. Znów kilka ofiar zawiśnie na 
szubienicy, padnie od kuli, lub zapełni stra­
szne więzienia. Tak było po spisku dekabry­
stów, którzy w r. 1825 na czele 2.000 żoł­
nierzy odmówili złożenia przysięgi na wier­
ność carowi Mikołajowi I, pragnąc przcobra 
zić Rosję w federatywną republikę, albo kon­
stytucyjną monarchję, Dyktatorem, po usu­
nięciu cara, miał na razie zostać kniaź T r u ­
ta e c k  i j, protoplasta tego, który duś carowi 
tak wyraźnie rzucił prawdę w oczy. Ale sp i­
skowi nie bardzo tęgo plan obmyślili i padli 
tej niezręczności ofiarą. Sześciu z nich, po­
między tymi dziad obecnego ministra spra­
wiedliwości Mura wiewa, zostało powieszo­
nych, 116 zesłanych do kopalń! Spisek de­
kabrystów m:ał eedię polityczną i przeciw- 
dynastyczną, nie byl w szerokich kołach po ­
pularny. Ze spiskowymi sympatyzowała tylko 
część arystoracji, ludzie, nauki i pisarze, jak

Lermontów, Gogol i Grybojedów. Szeroki 
ogół był apatyczny. Dziś jest inaczej! Rosja 
nie jest apatyczną i nie milczy — ale prze­
ciwnie, woła głośno o reformy. Kolejno ode­
zwały się wszystkie stany i narodowości. O 
rozmiarach tego protestu sądzić można na 
podstawie wiadomości o szalenie rozwijają­
cym się ruchu, podjętym nie dla v'alki o 
zapłatę, lub czas pracy, ale o prawa oso­
biste i polityczne!

Jeżeli więc przy układaniu manifestu 
ostatniego myślano o spisku dekabrystów i 
na samym jego czele umieszczono w J o r mi e  
g r o ź b y  dla szlachty i inteligencji p o c h l e b ­
s t w o  dla włościan jako podpory tronu, to 
omylono się fatalnie.

Robotnik i chłop jest dziś zrewoltowany, 
a położenie jego materjalne dziś jest gorsze, 
niż było kiedykolwiek Do ofiar w mieniu 
przyłączyły s;ę ofiary krwi, a chłop i robo­
tnik rozumie, że krwawicą jego pracy tuczą 
się różni złodzieje, szafując nieopatrznie jego 
krwią. Duch niezadowolenia ubjąr najszersze 
warstwy: nie ma dziś w Rosji jednego stanu 
zadowolonego, nie ma zadowolonej jednej 
narodowości! Na czele ruchu stanęli nie afe­
rzyści polityczni, ale ludzie wybitni i znani 
z patrjotyzmu jak Trubecki, Galicyn, Radi- 
szew, Muchanow, jak reprezentanci najpowa­
żniejszych miast i instytucyj naukowych!

Dla Rosji zb lia  się ta chwila, jaką Fran­
cja przeżyła pod koniec XVIII, a inne ludy 
europejskie w połowie ubiegłego wieku. 
Wskazówka na dziejowym zegarze zbliża się 
do ostatniej godziny : jeżeli car ją sam po­
sunie, może uratować wiele ze swej władzy 
rnonaiszej, w przeciwnym razie możemy mieć 
widowisko niebywałe w dziejach co do swej 
srogości.

Widmo zamordowanego przez oficerów 
(nie bez wpływów panslawistycznych agen­
tów rosyjskich!) króla serbskiego Aleksandra, 
staje dziś z przestrogą u drzwi sypialnej ko­
mnaty cara. To nie spisek dekabrystów; to 
rewolucja!

Hakacie pro memoria.
Niedawna debata antipolska w sejmie 

rzeszy niemieckiej i wystąpienie w niej na­
miętne Btilowa, dało Koln. Volks. 7 tg. temat 
do wystąpienia z artykułem w obronie Po­
laków,

Korespondent berliński tego pisma, po­
równywa stosunki w Alzacji ze stosunkami u 
nas i dochodzi do przekonania, że Alzacja 
jest krajem rdzennie niemieckim, a Poznań­
skie polskim. Dlatego słusznem jest, aby 
język polski w Księstwie doznawał opieki, 
ponieważ jest prawem ludzkitm, aby czło­
wiek mógł mówić swoim językiem.

Sądzimy tak — pisze Koln. Volns. Ztg. 
— jak to uważamy za słuszne i sprawiedliwe. 
Mamy i my niejedno do zarzucenia Polakom, 
ale pomimo to „słuszność musi pozostać 
słusznością".

Są ludzie, którzy motywują ostre wy­
stępowanie wobec Polaiców względami na 
słowiańskie niebezpieczeństwo Polacy jednak, 
nie posiadając państwa, nie mogą nam wojny 
wypowiedzieć. Rosja, ta potęga słowiańska, 
otrzymała dotkliwe cięgi na dalekim Wscho­
dzie. Ci, którzy się obawiali rosyjskiego ko­
losa, przyznają, przecież, że podług obe­
cnego stanu rzeczy, niebezpieczeństw o Niem­
cem ze Wschodu nie grozi; tak samo nie­
bezpieczeństwo polskie nie przedstawia się 
dzisiaj jako czynnik poważny. Dzisiaj oczy 
polityków zwracają, się z obawą za morze,

rozkwit potęgi angto-saskiej budzi zaniepo­
kojenie. Hr. Btilow odezwał się do Polaków 
w spokojniejszym tonie, lecz słowa jego w 
gruncie niewieleopiewają.\Kanclerz oświadczył, 
że Polacy mogą zachowywać spokój, ale „pó­
ki do nas strzelają i my strzelać będziemy*. 
A więc mają Polacy tolerować politykę wy­
naradawiającą i kolonizacyjną bez szemra­
nia? Tego przecież wymagać nie można.

Hi. Btilow pomieszał rzeczy, które ze 
sobą nic nie mają do czynienia: witlkopol- 
ską agitację i hakatystyczną politykę. Nikt 
nie weźmie rządowi za złe, jeżeli pierwszą 
zwalcza, ale zwalczajac ją, ma obowiązek 
szanować prawa Polaków do języka ojczy­
stego, a tego nie czyni. Oprócz tego władze 
występują wobec Polaków tak, że nie można 
brać za zle Polakom, iż widzą w nich swych 
najzaciętszych wrogów. Co ma myśleć dany 
obywatel o rząazie, który zakazuje mu na­
wet osiedlić się w swojej ojczyźnie?

Hr. Btilow stara się bezskutecznie wyka­
zać, że Polacy są częścią agresywną. Gdy 
się z nimi lepiej obchodzono, byli i Polacy 
przychylniejszymi. .Przed dziesięciu laty nie 
kto inny, jak cesarz Wilhelm II oświadczył, 
że Polacy pod względem lojalności i wier­
ności Niemcom za przykład służyć mogą. 
Puyznajemy, że słów tych dzisiaj zastoso­
wałby nie można, wiemy jednak z drugiej 
strony, w jaki sposób rząd obchodził się 
podczas tego dziesięciolecia z Polakami. 
A przysłowie mówi, że echo odpowiada 
wiernie na głos wołającego.

Sądzimy — powiada K. V. Ztg. — że 
gdyby w Księstwie zamiast tych trzech mi- 
ljonów Poiaków mieszkało trzy miljony Ro­
sjan, to lepiejby się z nimt obchodzono ze 
względu na sąsiedztwo caratu; a jednak trze­
ba z politycznego punktu widzenia przyznać, 
że Rosjanie w Księstwie znacznkby byli wię­
cej niebrzpiecznymi, ponieważ grawitowaliby 
zawsze ku Wschodowi. Polacy nie posiadają 
państwa, na któremby się mogli oprzeć, dla­
tego największa część tego, co rozgłasza się 
o poiskiem niebezpieczeństwie, polega na 
szwindlu i wymysłach.

W czasie niepokojów przybyłe do ówcze­
snego prezesa ministów, Bismarck?, depu- 
tacja wolnomyślnych Nadreńczysów i groziła 
odpadnięciem Nadrenii. Ale żelazny kanclerz 
nie pogniewał się nawet o to, tylko zapytał 
rozweselony: „Dokąd tedy chcecie panowie 
odpaść?"

O tern powinno się pamiętać, jeżeli myśli 
się o kresach wschodnich. Dokąd miałoby 
odpaść Księstwo Poznańskie? Gdyby tam 
mieszkali Rosjanie — odpowiedź byłaby 
łatwą.

Mały fejleton.
Na w ieki.

Wiersz ś. p. Karola Brzozowskiego.*)
Ziemio Matko! Czy na wieki 
Żegnani Ciebie ? Tak mf smętno ! 
Łza zaciemnia mi powieki,
Puka, woła serca tętno

Na wieki, na wieki!

Tak mi smętno wyglądacie 
Lasy w tej wiosennej szacie.
I wy góry i wy rzeki

“) Niedrukowany ten utwńr ś. p. Karola Brzo­
zowskiego nadesłrł nam uprzejmie p. dr. Józef Ro­
manowski z  Medyki.

(47)
Kazimierz Gliński.

?ow i«j( obyczajowa z X1U1 wU$u.
Paciorkówski chciał coś rzec, ale pan 

Onufry ruchem ręki znak dał, by milczał. Aż 
oto nagle usłyszał gwar jakiś i szum i głosy 
zmieszane, jako wtedy, gdy woda groble wy­
rywa, a ludzie nawołują się i na ratunek bie­
gną. Jut nie niezrozumiałe wyrazy słychać 
byl;* lecz nawoływania gniewne, okrzyki 
grnzne, wśród których jak pociski armatnie 
grznrało nazwisko stolnika. To cała szlachta 
romewicki! wtłoczyła się we wrota zagrody 
pana Onufrego; na czele szedł Dzierżek i 
Bajbuza.

Nie damy s ię ! — wołał pierwszy.
Bratu dopomódz! — wrzeszczał drugi.

* ir cras — darł się Dzier­
żcie. Niech każdy będzie pamiętający, wła-
fcędS y W’̂  mająCy’ W s^s'cc^ wie stolnika

— Powalić Powałę! — pienił się Baj- 
Duza, a krzykowi temu wtórowało głosów 
dwieście.

^ ni .opam,ętał się pan Onufry, jak wszyst­
ka szlachta do izby się wtłoczyła, a kto się 
wcisnąć do wnętrza nie mógł, ten aa dworze 
został, abc głowę przez okno wsadził i 
wrzeszczał, jak opętany. Każdy był gotów na

MaKijowkę wnet uderzyć, łeb panu stolnikowi 
ściąć, Domaradzkiego zaś żywcem ze skóry 
obedrzeć. Szczególnie Bajbuza biesił się i na­
wet niewinnemu nasieniu Powałów pardonu 
nie chciał dać. Nie sposób było umitygować 
rozsierdzonych szlachciców, którym Dzierżek, 
jako naoczny świadek bezprawia, rozpowia­
dał rzecz całą. Bajbuza pierwszy spostrzegł­
szy Onufrego, wyciągnął rękę ku niemu i za­
wołał :

— Znaj teraz oracie, jako to sobie pan 
stolnik poczyna? Zawżdy go nienawidziłem 
i unikałem spotkania się z nim. Pamiętasz, 
jako podczas onej wizyty stolnika u ciebie, 
nijak do izb zajść nie chciałem, bo to edu­
kacja nakazywała rękę ten u panu podać, 
a poczciwość moja nie pozwalała na ło. Ty, 
Onufer, niedawno tu siedzisz, to nie znasz 
tego panoszy; ale ja go znam — t̂u w pierś 
się trzepnął) — ja go znam! Drań, mówię 
tobie!... Jemu nic owies sąsiadowi wykosić, 
łąkę stłuc, abo i w skórę bratu swojemu dać, 
jak mnie, czasu onego uczynił.

— Co? co? — odezwały się głosy. — 
Stolnik waćpanu w skórę dał?

— Broń Chryste Panie!... — zawołał 
przerażony Bajbuza, że się niechcący wyga­
dał. — Ot, waćpaństwo zrozumieliście! Niech­
by Bajbuzę tknął! Hola! Ja chciałem rzec, że 
czasu onego spaleniem mi groził! a teraz, 
łąkę Onufrego wytłukł, owies skosił. Trzy­
majmy się, nieaajmy się, bo będzie źle!

— Ni naszej krzywdy, ni twojej^ panie 
Onufry nie zniesiemy! — wołał DzierźeK. — 
Niedawno oto w tej samej izbie jaśnie wiel­
możny stolnik rzekł: in necessariis anitus! 
a te.az niech wie, że ona potrzeba nadeszła

i pizy jedności a miłości bratersKiej wszys y 
jesteśmy stojący.

— Tak, tak! — podniósł się okrzyk.
— Brata naszego skrzywdzić, to nas 

skrzywdzić! a każdy im to pozwalający, spra­
wiedliwości Bożej 'jesl urągający, sam sobie 
sznur na szyję zawiązujący, nie szlachcicem 
się rodzący, lecz chama w rodzie swym 
mający.

Ostatni nrgument poruszył wszystkich. 
Ryk głuchy wydobył się z gardeł dwiestu, 
a pięście do góry się podniosły.

— Szable do rąk!
— Na Makijówkę!
— Cham, kto bratu nie pomoże, a krzyw­

dy jego nie pomści.
Popowski na stół wskoczył.
— Słówtczko, panowie oracia!
Onufry ściskał ręce przyjaciół, znać było,

że coś ważył w umyśle swoim, coś, co gdy­
by się w czyn zamieniło, gromem staćby się 
mogło. A Popowski wołał.

— Uczynię tak, jako będzie wola wasza, 
panowie bracia; nietylko na Makijówkę, ale 
i na Bar pójdę...

— T<ł, to! — zawołał M^rdas.
— Przeciwko samemu staroście stanę!
— To, to, to!... — krzyczał Mordas.
— Ale trudno jćst nam, armaty nie ma­

jącym, na taką niebezpieczną imprezę się po­
rywać, gdzie i mus jest, gdzie, panowie bra­
cia, i z niedźwiedzią Domaradzkiego łapą liczyć 
się trzeba. Zali nie lepiej pięknem za nadobne 
odpłacić, i — przytrzymując się prawa moj- 
żeszowego, oko za oko, ząb za ząb : za owies, 
owies jaśnie wielmożnego stolnika skosić,, 
przyczem niezgorzej wyjść możemy, bo owies

jaśnie wielmożnego stolnika dojrzały jest i 
sypny okrutnie. Tak tedy, nocką dziś naprzy- 
kład, jak ruszym w kos dwieście, to i zbie- 
rzem i zwieziem, co jeno się d a ; Onufremu 
wypełnimy zasieki, a przy tej okazji i coś 
każdy z nas za fatygę, uchapie. Niebezpie­
czeństwo mniejsze, a zarobek pewniejszy. 
Jako-że wam się, panowie bracia, propozycja 
moja spodoba ?

Zdawato się, że niedaleko byłe do zgody, 
ale pan Onufry rękę do góry podniósł i 
gromko zawołał:

— Nie masz zgody na taką propozycję, 
nie licującą cale z honorem szlacheckim. 
A zresztą jam tu tylko pokrzywdzon i moja 
tu już rzecz w materji onej z panem stolni­
kiem pogadać. J;ko będzie — nie wiem!... 
O jedno was tylko pytam, panowie bracia, 
czy, gdy zawezwę od was pomocy, dacie mi 
ją?  Choćby chodziło o napad ponocny, o 
bvój orężny, o — porwanie?...

— A z czem żeśmy przyszli? — zawo- 
łkł Bajbuza.

— W łyczkach pana stolnica do Ponie- 
wic przywiedziemy! — zawołano chórem.

— Dziękuję ! — rzekł krótko pan Onufry.
Wyciągnął rękę.
Najpierw uścisnął ją Bajbuza, później 

Dzierżek, następnie Kosrręka i Petręka, Mor­
das i inni uczynili to samo.

— Licz na nas!... — każdy prawił.
Nie odstał od kompanji i Popowski, jeno 

szepnął, że jego propozycja bardzo dobra 
była, bo owies pana stolnika dojrzały już 
jest i sypny.

Po chwili cicho było w sadybie Dana

Onufiego, jeno echa w kątach ścian dzwo­
niły !

— Licz na nas !...
Wypadek ten z owsem pana Onufrego 

poruszył zaścianek cały ; nie mówiono o ni- 
czem innem, jeno o nim, a że wiedziano, iż 
pan stolnik chciał część ziemi poniewickiej 
nabyć, obawiano się kupna tego, by z cza­
sem nowy dziedzic temu lub owemu bratu 
nie powiedział: posuń się! a gdyby posunąć 
się nie chciał, to zmusiłby go do uległości 
sobie gwałtami abo pozwami różnymi, a że 
w trybunałach nie święci siedzą, psubrat 
każdy, byleby grosz miał, spiawę wygra a 
sprawiedliwość na rozstajne drogi iść musi i 
czekać zmiłowania Bożego i jak sierota po 
próżnicy zawodzić.

Teraz każdy do pana stolnika urazę jakąś 
uczuł i jakiś zadawniony żal żywił; ten to, 
tamten owo przypomniał sobie, ao czego 
skutecznie imaginacja pomagała, najbardziej 
zaś sierdził się Bajbuza i pewny będąc, żc 
pan Kasza krzywdy doznanej płazem nie ru -  
ści, w sierdzistości onej podtrzymywał brać 
całą i r<a wszelki wypadek, szerpentyny w po­
gotowiu mieć kazał, jako też hubkę i krzesi­
wo, a także w mocne łyka się zaopatrzeć i 
tego wieczora jeszcze, na naradę w karczmie 
się zebrać, by każdy wiedział, co i jak w 
danej chwili czynić ma. W niczenr mu nie 
przeszkadzał pan Onufry, w milczeniu przy­
zwalał na wszystko; ściskał pana Michała 
za rękę, a ten go z rozrzewnieniem obłapiał i 
gadał:

— Żywot za ciebie dam, Onufer! jako 
mnie tu stojącego widzisz!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Po co, po co ml śpiewacie 
Na wieki, na wieki!

Tam pod lasem domek biały 
W lipy ukrył się od spieki; 
W progu matka i brat ma/y, 
Ojciec woła osiwiały

Na wieki, na wieki 1

On nie słucha, już pogonił, 
Jedną gorzką łzę uronił, 
Biegnąc z domu w kraj daleki, 
Tylko wicher za nim dzwonił 

Na wieki, na wieki!

Trzy jęki bolu pieśnią mą jedyną:
Pierwszy jęk — wieczny żal ojczystej ziemi; 
Drugi, żal rzewny za moją rodziną;
Trzeci za wami, przyjaciółmi mętni.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
W t o r e k ,  24 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  un l  w er  sy- 

t e c k i e :  W sali XIV uniwersytetu (ul. iw. Mi­
kołaja 1. 4, II p.), o godzinie 7l/2 wieczorem, 
duc. uniw. dr. K Wojciechowski: „Twórczość 
Bolesława Prusa na tle epoki*.

Teatr miejski: „Lekkomyślna siostra*,
komedja. Początek o godzinie 7 wieczorem.

W „Kole literacko artystycznem*: Bal pod­
lotków. Początek o godzinie 9 wieczorem,,

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu­
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu powystawowy.n • „Panorama ra­
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

. Kalendarz. Wtorek (24): Tymoteusza. -  
Chwaliboga. — (11): Fteodozya P. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 46, zachód o go­
dzinie 4 minut 40.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: —5° R Pogoda.

Wi e d e ń .  (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, wtorek: w Ga­
licji wschodniej, zachodnie) i r_a Bukowinie: 
Pochmurno, zimno.

Z rady miasta Lwowa. W bieżącym ty­
godniu, odbędą się dwa posiedzenia rady miej­
skiej, a mianowicie: w środę i we czwartek, 
każdym razem o godzinie 6 wieczorem.

Z kolei państwowych. Minister kolei 
udzieli! tytułu starszego inspektora austrj. kolei 
państwowych Ignacemu Drewnowskiemu, radcy 
ces., inspektorowi i naczelnikowi warsztatów 
kolejowych we Lwowie, a to w uznaniu jego 
długoletniej i skutecznej pracy, przy sposobno­
ści przeniesienia go w stały stan spoczynku.

Komisarz budownictwa Włodzimierz Wa­
silkowski, zastępca naczelnika sekcji konser­
wacji w Rzeszowie, zamianowany został na­
czelnikiem taidegoż urzęau w Dębicy.

Z życia towarzyskiego. Ślub panny Je- 
rzyny Maryniakówny, córki Bogdana Maryniaka 
radcy Pworu i prof.l politechniki lwowskiej i 
śp, Julji z ŁawrowSKich Maryniakowej, z panem 
Tadeuszem Langem, inżynierem wydziału krajo­
wego, odbędzie się we wtorek dnia 24 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w kościele św. Mi­
kołaja.

Ślub panny Antoniny Moroziewiczównej 
córki pp Emila i Joanny z panem Władysła­
wem Gurtlerem, profesorem seminarjum nau- 
cielskiego odbędzie się w kościełe parafjamym 
w Buczaczu dnia 29 bm. o godzinie 6 wie­
czorem.

S tan zdrow ia p. Jana K a s p r o w i c z a  
poprawił się o tyle, że ordynujący lekarz po­
zwolił mu wczoraj po raz pierwszy opuścić 
mieszkanie. Wiadomość ta ucieszy niewątpliwie 
liczne grono przyjaciół i wielbicieli jego talentu.

Nowa składnica pocztowa. Z dniem 1 
lutego 1905 zaprowadzoną będzie w miejsco­
wości Staszkówce należącej do oWegu dorę­
czeń urzędu pocztowego w Rzepienniku strzyż, 
składnica pocztowa ze zwykłym zakresem czyn­
ności.

Dla weteranów z r. 1863. Komitet oby­
watelski przypomina, iż na pólkach księgarskich 
znajduje się jeszcze książka p. Józefa Bialyni 
Cholodeckiego p. t. „Księga pamiątkowa ob­
chodu 40 rocznicy powstania polskiego w r. 
1863“ Dzieło to można nabyć po cenie 5 k. 
za ozdobnie oprawny egzemplarz, pn 4 k. zc,ś 
za broszurowany, a cały czysty dochód prze­
znaczony jest na rzecz Tow. uczestników pow­
stania polskiego w r. 1863 i na wdowy i sie­
roty po poległych w tej walce. Przy tej spo­
sobności przypominamy, iż autor pracuje nad 
dalszą częścią dzieła. Część ta zawierać będzie 
wykazy poległych i uzupełnienia życiorysów, 
kto więc ro  tej pory nie nadesłał życiorysu 
swego lub swoich kolegów już nieżyjących, 
zechce wysłać go pod adresem Towarzystwa 
wzaj. pomocy uczestników powstania w r. 1863, 
Lwów, plac Marjacki 1. 10.

Na W ęgry. Wczoraj w nocy wymszył na 
Węgry czwarty batalion 30 p. p.," po ooludniu 
zaś batalion 15 p. p., dziś zaś o godzinie 11 
przed południem wyjedzie 1 batalion 30 pułku 
piechoty.

Z Brodów donoszą, że tutejsza dywizja 
trzynastego pułku ułanów wyjechała wczoraj 
do Węgier, a tak samo reszta pułku w Złoczo­
wie załogującego.

Zgrom adzenie konstytuujące Sokoła 
JV W sali gimnastycznej w nowym gmachu 
miejskiej szkoły im. św. Antoniego na Łycza­
kowie odbyło się wczoraj zgromadzenie kon­
stytuujące czwartego we Lwowie Sokoła dla 
dzielnicy łyczakowskiej pod przewodnictwem 
p. J. Neumana. Sprawozdanie z działalności 
tymczasowego zarządu podał do wiadomości 
licznie zgromadzonych członków p. J. Neuman. 
Wobec zatwierdzenia statutu i udzieleniu dzię­
ki wiceprezydentowi p. Michalskiemu sali gi­
mnastycznej szkoły im. św. Antoniego, nowe 
to gniazdo sokole rozpocznie już w najbliższej 
przyszłości swą działalność. Po uchwaleniu 
wyrażenia podzięki wiceprezydentowi p. Mi­
chalskiemu za skuteczne ponarcie starań o 
udzielenie sali i przystąpienie do związku, do­
konano wyborów.

Prezesem wybrano p. J. Neumana, zastę­
pcą jego p. L. Bratkowskiego. Następnie w 
skład wydziału weszli pp. A Buczak, J. Chmie­
liński, Włodz. Chomicki, J. Domrazek, Fr. Go­
łąb, dr. St. Korytko, dr. Z. Leńko, A. Ogro-

dziński, Winc. Pieguszewski, A Podłowski, 
T. Przybyłowicz i Jul. Mikosmski. W końcu 
dokonano wyboru członków sądu honorowego, 
komisji rewizyjnej i delegata do związku.

Sprostowanie. W feljetonie p. t. „Po­
czątki pailameńtaryzmu w Rosji*, um.eszczonym 
na czwartej stronie wczorajszego wydania po­
południowego zaszło kilka omyłek, z których 
dwie najważniejsze prosimy sprostować. Pier­
wsza odnosi się do szpalty 2, w której przy 
wyliczaniu ilość5 deputowanych opuszczono 
słowa: „wol n i  c h ł o p i  mi e l i  50 r e p r e ­
z e n t a n t ó w* ,  druga zaś odnosi się do szpal­
ty piątej ustęp drugi, w którym przed słowami 
„tych zgromadzeń* należy dodać wyraz „za­
n i e c h a  nia*.

Pobicie. Józef i Piotr Perdułowie, za­
czaiwszy się w sieni domu przy ul. Szpitalnej, 
napadli na mieszkającego tam robotnika Józefa 
Jagera, którego ciężko pobili, zadając mu rany 
na głowie i twarzy, poczem zbiegli. Pobitego 
opatrzyła stacja ratunkowa.

Dobra tłumackie. Znane z głośnych 
spraw procesowych dobra tłumackie zmieniły 
właściciela. W diodze dobrowolnej sprzedaży 
przeszedł sam Tłumacz za cenę 950.000 kor. 
na własność p. Władysława Dolalsa, notarju- 
sza w Jordanowie. Nadorożnę nabył dr. Ha- 
czewski, adwokat z Kołomyi, Łakutki zaś i 
Emilów p. Ehrenbrod, były właściciel Chlebi- 
czyna. W ten sposób rozwiązaną rosiała osta­
tecznie afera tłumacka, w rezultacie dla dotych­
czasowego właściciela p. Jahna korzystnie. 
Otrzymał on bowiem z ceny kupna, po strące­
niu długów, przeszło 400.000 koron gotówką 
Nowonabywcy objęli już dobra w posiadanie 
fizyczne.

Samobójstwo. W Jarosławiu zastrzelił się 
porucznik 40 p. p. Józef Lauterbach. Przyczyną 
samobójstwa dług w kwocie 500 koron, które­
go Lauterbach nie mógł zapłacić, a wierzyciel 
groził doniesieniem do pułku. Samobójca iiczył 
27 lat i pochodził z Czech.

W ypadek na kolei, Włościanin Seńko 
Hawdysz z Ostrowa, mimo iż rampa nr. '6  na 
przestrzeni między Samborem a Kranzbergiem 
była zamknięta, usiłował onegdaj przejechać 
torem. Zaledwie jednak znalazł się na torze 
kojejowym, nadjechał pociąg ciężarowy, który 
rozbił wóz na drobne drzazgi, Hawdyszyn zaś, 
wypadając z wozu, odniósł tylko nieznaczne 
obrażenia cielesne.

Zcmach morderczy. Donoszą z Bory­
sławia, iż onegdaj dokona m tam zamach mor­
derczy na żandarma Wyspiańskiego, którego 
śmiertelnie postrzelono. Zamach ten, jak nas 
informują miał być zemstą, że Wyspiański przy­
czynił się do wyśledzenia sprawców podpale­
nia s;ybów naftowych podczas strejku.

Brak depesz w arszaw skich. Z Krakowa 
donoszą, że dnia wczorajszego do południa 
nie nadeszła do Krakowa ani jedna depesza 
telegraficzna z Warszawy, nietylko dziennikarska, 
ale nawet zwykła, prywatna lub kupiecka. Do­
tychczas nie znany powód tego niezwykłego 
faktu wstrzymania urzędowania biura telegra 
ficznego w Warszawie.

Za poległych w wojnie japońskiej 
Polaków odbyło się w Warszawie onegdaj 
w kościele pofranciszkahskim, przy ulicy Za­
kroczymskiej, o godzinie 11 przedpołudniem 
nabożeństwo żałobne. Mszę świętą poprzedziły 
wigilje żałobne, śpiewane w pobliżu ustawio­
nego na środku świątyni katafalku oświetlonego.

Krwawy dram at w Warszawie. Z War­
szawy donoszą, że artysta rzeźbiarz p. Franci­
szek Ksawery Dunikowski, który we środę za­
strzelił artystę malarza, Wacława Pawliszaka, 
został po złożeniu kaucji 2000 rubli wypuszczo­
ny z więzienia. Grono przyjaciół śp. Wacława 
Pawliszaka zajęło się sprawą zabezpieczenia 
wychowania sieroty po zmarłym, trzyletniej 
córeczki.

Filję „Ostrnarkenverefnu“ zakładają ha- 
katyści w miejscu kąpielowem Sopotach. Stali 
mieszkańcy Sopot, właściciele domów, kupcy 
i rzemieślnicy oburzają się z tego powodu na 
hakatystów, bo obawiają się, że odstraszą tern 
wielu gości kąpielowych Polaków, mianowicie 
z Królestwa Polskiego.

Tytuł na sprzedaż. W nrze 32 Berliner 
Tcgeblattu z dnia 18 stycznia jest w trzecim 
dodatku następujący anons:

„Mar i age.  E.n junger, hUbscher poln. 
Edelmann, Trager eines alten historischen Na- 
mens u. Besitzer eines grćisseren Giiterkomole- 
xes, sucht eine Lebensgefahitin mit ca. 1(00000 
M. Mitg ft. Etwaige Offert. mit Photogr. erbittz 
unter J. O. 5441 an die Exped. d. BI. Rerlin 
SW Discret. Ehrensache*.

Wyraźniej nie mógł ow pan postawić się 
z własnej woli pod pręgierz opinji polskiej 
Motywu tego własnego pohańbienia się dopa 
truje się Lech w ttm, iż ów „polski szlachcic* 
przyjechał pewnie wprost z Monaco po większej 
kampanji ruletowej, po której mu jeszcze tyle 
zostało, że mógł podobny inserat zapłacić

Sanobójstwo. W Wiedniu odebrał sobie 
życie Inspektor straży ogniowej Bogdanowicz, 
prawdopodobnie w przystępie szału.

Ucieczka defraudanta. Z Budapesztu 
donoszą, iż dyrektor baitfeldzkiej Kasy oszczę­
dności Albert Tcpelczer, uciekł zdefiaudowaw- 
szy 200.000 koron. Pieniądze te przegrał na 
giełdzie.

Humbertowa. Z Paryża donoszą, że gło­
śna Teresa Humbertowa leży ciężko chora w 
szpitalu więziennym w Rennes. Zaćmienie jej 
umysłu wzmaga się coraz bardziej.

Katastrofa w kopalni. Z Londynu tele­
grafują, że w kopalni węgla „Elbe* koło Go- 
werton wydarzył się onegdaj wybucn gazów, 
przyczem 7 górników straciło życie, a 15 odnio­
sło rany, z tych 2 ciężkie.

Śmierć od śniegu. Z Trewigiio w Lom- 
bardji telegrafują, że zapadł się pod c5ężarem 
śniegu dach domu wiejskiego, przyczem 6 osób 
straciło życie.

Nową grotę stalaktytową odkrył turysta 
Perko we wsi Murkowszczyna w lstrji. Ciągnie 
się ona na przestrzeni kilku kilometrów.

Zmiana mieszkania. Dr. Mieczystaw 
S o ł t y s i k  mieszka ooecnie przy ul. Sienkie­
wicza 3, za hotelem Żorża.

Kalendarz „Smiguf a* na r. 1905, ozdo­
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują­
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabyvrać prenumeratorowie Dziennika polskiego

p o  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal. 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocLtową; k i e s z o n ­
k o w y  zaś kalendarzyk „Śmigusa* po 20 hal. 
10 et) z pocztową przesyłką 24 hal. (12 ct.).

* Z Tow . po litechnicznego  w e Lwowie. Zgro­
madzenie tygodniowe, odbędzie się we środę dnia 
25 stycznia b. r: o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
Tow. przy ul. Chorążczyzny 1. 17, I. o

* W alne zg rom adzenie członków „Koła im. T. 
Kościuszki T. S. L.“ odbędzie się w sobotę duis 28  
stycznia b. r. w lokalu Koła (Lindego 1. 7) o godz. 6 
wieczoi em.

* W ieczoiek  wemiany Stow. rządowycti funkcjo- 
narjuszów kancelaryjnych odbędzie się w sobotę dnia 
4 lutego b. . w sali „Domu naroanego*.

Składki n a  cele tiżytecznoóci publiczne) !nb 
narodow e*.

D la  b i e d n e g o  c h ł o p c z y n y ,  sieroty bez 
ojca i matki, złożyli pp. b . 20 kor., N. N. 1 kor., 
J. B. z Bolechowa 2 kor.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  p. M. 
K. 2 kor.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. Dziś we w t o r e k ,  „Lekkomyślna sio­
stra*, komedja w 4 aktach Włodzimierza Pe- 
rzyńskiego.

Jutro w ś r o d ę ,  „Dziewczyna z fjołkami*, 
operetKa w 3 aktach z prologiem J. Hellmes- 
bergera.

W 2 c z w a r t e k ,  po raz pierwszy „Le­
genda* w 2 aktach Stanisława Wyspiańskiego. 
Gościnny występ p. Wandy Siemaszkowej, ar­
tystki teatióiw warszawskich.

W p i ą t e k ,  „Legenda*. Gościnny występ 
p. Wandy Siemaszkowej.

W s o b o t ę ,  „Legenda*. Gościnny występ 
p. Wandy Siemaszkowej.

W n i e d z i e l ę ,  popołudniu o godzinie 
37a „Betleem polskie*, jasełka w 3 aktach, 
przez Lucjana Rydla, muzyka Michała Ś Wie­
rzyńskiego.

Z teatru krakowskiego. Dnia 24 bm. 
rozpoczyna w teatrze krakowskim szereg wy­
stępów gościnnych znany artysta teatrów war­
szawskich p. Mieczysław Ftcnkel.

W porozumieniu z autorem, dyrektor teatru 
kraKOwskiego p. Kota biński, dokonał opraco 
wania i układu scenicznego pięknego poematu 
dramatycznego Jana Kasprowicza „Uczta Hero- 
djady*, która graną będzie przy końcu przy­
szłego m>esiąca z nową wystawą. Do tekstu 
dramatu zostały wcielone niektóre sceny z poe­
matu Kasprowicza „Na wzgórzu śmierci*.

Wiadomości fotograficznych wyszedł 
zeszyt 2, zawierający, jak zwykle, mnóstwo ar­
tykułów fachowej treści i jako dodatek artysty­
czny trzy reprodukcje zdjęć amaiorskich.

Ruś bukowińska.
C zern io w ce  21 stycznia.

(A' f)  Przy znacznym udz5ale publiczno­
ści odoyły się wczoraj zapowiedziane przez 
nas obrady ruskich mężów zaufania w sali 
„Domu narodnego* pod przewodnictwem 
radcy wyższego sądu krajowego Jasinieckie- 
go. Prot. Smai-Stecki przedstawił obraz 
akcji ruskiej i t. z. wolnomyślnego zjedno­
czenia w Sejmie, oddając wielkie uznanie 
dr. Koerherowi i br prez. kraju ks. Hohen - 
iohe za ich życzliwość dla sprawy ruskiej. 
Innego zapatrywania był p. Mikołaj Wasil- 
ko, który w Koerberze widzi urzędnika dla 
Rusinów nieprzychylnego, w Gautschu zaś 
wita człowieka, który przez wprowadzenie 
nowej pisowni ruskiej za czasów, gdy był 
ministrem oświaty, zdobył sobie uznanie i zau­
fanie Rusinów. P. Pihulak mówiło krzywdach 
Rusinów bukowińskich na polu rtligijnem i 
żądał, ażeby „najwyższy czynnik* zajął się 
uregulowaniem tej sprawy w myśl słuszno­
ści. Po licznych przemowach reprezentantów 
rozmaitych stowarzyszeń i instytucyj uchwa­
lono szereg rezolucyj.

Przedewszystkiem uchwalono wyrazić 
posłom ruskim uznanie i podziękowanie, da­
lej wyrazić ubolewanie z powodu ustąpie­
nia dra Koerbera i przez odpowiednią depu- 
tację wyrazić mu podziękowanie za życzli­
wość jaką okazywał dla bukowińskich Ru­
sinów. Uchwalono następnie wyrazić naj­
wyższe uznanie b. prez. kraju Hohenlohemu 
i skonstatować, że zainaugurowana przez 
niego polityka ma w obecnyui szefie kraju 
p. Bleylebenie należytego wykonawcę. We­
zwano posłów ruskich na Bukowinie, ażeby 
z posłami ruskimi w Galicji zestali i nadal 
w najściślejszym kontakcie i wspólnie z nimi 
pracowali nad zmianą ustawy wyborczej. Co 
do Gautscha, to w zasadzie oświadczono się 
z zaufaniem dla niego, ale dodano zastrzeże­
nie tej treści: „W każdym razie oczekiwać 
należy na stanowisko, jakie zajmie on wobec 
rusko-galicyjskich braci*.

Wreszcie uchwalano domagać się roz­
działu dyecezji na rumuńską i ruską.

Hewolncja w Petersburgu.
Lw ów  24 stycznia.

Stolicę carów, która z powodu strejku 
tonęła w ciemnościach, gdyż nie paliła się 
tam ani jedna lampa gazowa, ani elektryczna, 
rozświetliła wczoraj krwawa łuna pożaru, 
wznieconego na kilkunastu punktach miasta 
przez robotników. W blasku tej łuny, tem 
straszniej i krwawiej wyglądały plamy krwi 
przelanej przez ludność roboczą, plamy krwi, 
którą zabarwił się śnieg na ulicach Peters­
burga i nasiąkły ściany domów.

Spokój nie zapanował. Rzeź onegdajsza 
nie przeraziła demonstracyjnych tłumów, nie 
spełniły się przechwałki władz wojkowych, 
iż dana w niedzielę nauczka raz na zawsze 
oduczy tłumy od aemonstracyj, bo i wczoraj 
z a b u r z e n i a  t r w a ł y  w d a l s z y m  c i ą g u  
i na Newskimi Prospekcie znów przyszło do 
starcia, znów żołnierze dali ognia. Lecz tłum 
teraz gwałtem odpowiada na gwałt. Zdobywa 
Szturmem magazyny broni, zdobywa dynamit 
i będzie szerzył nim straszne spustoszenia. 
Z okolic Petersburga spieszą ku niemu po­
siłki, miastem całem wstrząsa tak straszna 
rewolucja, jakiej Europa jeszcze nie widziała. 
Część robotników w sile 3U.000 ludzi, jak 
doniósł telegram; ciągnie do Carskiego Sioła, 
aby tam demonstrować.

Robotnicy są zdecydowani na wszystko, 
nie chodzi im już o ich życie, lecz o po­
mszczenie tych, którzy polegli w niedzielę. 
Sytuacja jeszcze się pogorszy, gdy nadejdą 
telegramy z prowincji o wyuuchu rozruchów, 
a liczne są wiadomości, że rozruchy takie 
w największych miastach Rosji wybuchną.

Z zajść, które się na ulicach Petersbur­
ga rczegrały dnia wczorajszego, nie mamy 
jeszcze dokładnych sprawozdań, ale, jeśli 
sprawdzi się wiadomość, iż demonstrująey 
używali . dynamitu, to wieści te mogą być 
straszne. Wskutek eksplozji mogą zginąć 
setki mieszkańców Petersburga, zupełnie w 
ruch ten nie wmieszane.

Skutki rewolucji Rosja zaczyna już fatal­
nie odczuwać. Na giełdach spadły jej papie­
ry i walory, a francuscy finansiści, którzy do­
tychczas tak łatwo pożyczali Rosji pieniędzy, 
widząc teraz, jakie w niej panuje wrzenie, 
z pewnością kieszeń swych nie otworzą i 
Rosja nie będzie mogła dostać nowej poży­
czki, której tak bardzo potrzebuje do dalsze­
go prowadzenia wojny. Również-nie będzie 
mógł car wysłać 1:2 daleki Wschód więcej 
wojsk, bo będzie musiał trzymać je do Walki 
z wrogiem wewnętrznym.

W ciągu nocy i dziś rano otrzymaliśmy 
następujące telegramy:

( Telegr. „Dziennika Polskiego“)
B erlin . (Tel. w ł.), Z Petersburga tele­

grafują t u : Cały ogrom scen onegdajszych 
nie da się jeszcze objąć w tej chwili. To 
pewnem jest, iż podczas niedzielnych rozru­
chów z g i n ę ł o  n a j m n i e j  2.000 l u d z i ,  a 
r a n i o n y c h  j e s t  p r z e s z ł o  5.000. Większa 
część poległa od strzałów, bądź karabino­
wych, bądź artylerzyckich. Ar t y l e r j a  s trz e ­
l a ł a  k a r t a c z a m i ,  k t ó r e  z t ł u m ó w  w y ­
r y w a ł y  s z e r e g i  ca ł e  i k ł a d ł y  t r upe m 
na mi e j s c  u. Wypadki, w którychby demon­
stranci występowali wobec wojska zaczepnie, 
można policzyć na palcach. Większa część 
demonstrantów poległa w ten sposób, że po 
pewnej przestrodze, gdy tłum się nie rozcho­
dzi), a party przez dalsze szeregi maszerują­
cych, rozejść się nie mógł, dawano salwy. 
N a 30 o g ó ł e m  p u n k t a c h  mi as t a  s trz e ­
l a n o ,  a w każdym z tych punktów widzieć 
można było całe masy trupów i ranionych. 
W s z p i t a l a c h  w s z y s t k i c h  p a n u j e  
w i e l k i e  p r z e p e ł n i e n i e .  Rannych, których 
nie zdołano pomieścić w szpitalu, mimo 17 
stopniowego mrozu, umieszczano na podwó- 
jzu  w prowizorycznych namiotach. O k o ł o  
500 r a n n y c h  z m a r ł o  w c i ą g u  dni a  
o n e g d a j s z e g o  i w c z o r a j s z e j  n o c y .  
Grzebanie zmarłych odbywa Się w globach 
masowych, pod eskortą wojskową, aby prze­
szkodzić demonstracjom.

Niedzielna masakra demonstrantów przez 
wojsko wcale nie uspokoiła tłumów, owszem, 
jeszcze bardziej je wzburzyła. L i c z b a  st rej -  
k u j ą c y c h  c i ą g l e  w z r a s t a .  Podają liczbę 
ich na 150.000. P/awie nie ma warsztatu, w 
którymby nie ustaia praca; wszyscy roootni- 
cy strejkują. Policja zachowywała się biernie 
przy szturmach na fabryki, tak, że robotni­
kom strejkującym łatwo przyszło zmusić 
swych towarzyszy do zaniechania pracy.

Wczo.aj przybyli delegaci robotników 
z rozmaitych miast i centrów fabrycznych w 
Rosji, aby się porozumieć z przywódcami 
petersburskimi. W n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  
o c z e k u j ą  w y b u c h u  s t r e j k ó w  g e n e ­
r a l n y c h  w M o s k w i e ,  L i b a w i e  i Ki ­
j o w i e .

P e te r sb u rg . (Tel. wł.) Korespondenci 
tutejsi na zapytanie, wystosowane do władz 
o liczbę zabitych i ranionych, nie otrzymują 
żadnej odpowiedzi, również zarządy szpitalne 
odmawiają wszelkich informacyj, widocznie 
wskutek wydanego z góry rozkazu.

B erlin . (Teł. wł.) Z Łodzi donoszą, że 
robotnicy tamtejsi przygotowują strejk 
generalne, który wybuchnie za kilka dni.

W W arszawie wzmocniono załogę.
P e te r sb u r g . (Tel. pry w.) Policja we­

zwała wszystkich dworników (stróżów ka- 
mienicznych), aby podali jej spis wszystkich 
osób, które w niedzielę nie powróciły na noc 
do domów.

B erlin . (Tel. wł.) Korespondent Berli­
ner Ztg. nadesłał z Petersburga następujący 
telegram: Jest mi wręcz niemożliwem opisać 
te straszne wrażenia, które wczoraj przeżyłem. 
Podczas całego dnia wczorajszego, od godz. 
8ej rano do 7ej wieczorem, na przestrzeni 32 
kilometrów kwadratowych, tratowano i rznię­
to pałaszami bezbronną ludność. Wszędzie, 
kió/ędy przechodziłem, widziałem całe sterty 
trupów f rannych. Było to pobojowisko, ale 
o wiele gorsze, niż na wojnie, bo tu padały 
ofiary bezbronne; nie była to walka wroga 
uzbrojonego z wrogiem uzbrojonym. Gdy 
piszę ten telegram, patrzę na blade, przez 
ból wykrzywione trupy, w uszach brzmią mi 
jęki tłumu, siekanego szablami i tratowanego 
przez kopyta końskie.

Popołudniu w niedzielę przechodziłem 
przez Wasilewski Ostrów, wzdłuż prawego 
brzegu Newy. Ujrzałem, grupę robotników, 
którzy szli spokojnie i uroczyście ku pałacowi 
Zimowemu. Nagle z bocznej uliczki wypadł 
oddział konnicy i bez wszelkiego ostrzeżenia, 
lub wezwania tłumów do rozejścia się, po­
czął na prawo i lewo płatać szablami. Kto 
nie padł od pałasza, ten zginął pod kopyta­
mi knńskiemi. Spadł właśnie świeży śnieg i 
cały krwią s5ę zabarwił na czerwono. Pod- 
n.eść trzeba, iż wszyscy robotnicy sfli spo­
kojnie i uroczyście, ufni w to, że car ich 
przyjmie i próśb ich wysłucha. Niestety, do­
znali tak strasznego zawodu.

B e r l in .  (Tel. wł.). Korespondent pe­
tersburski Local Anzeigera telegrafuje: Widzia 
łem rzeczy yak straszne, o jakich pojęcia na­
wet nie miałem, patrzyłem na rzeczy takie, 
którychj daj Boże, obym nigdy więcej nie 
widział. My dziennikarze staliśmy się teraz 
tutaj korespondentami wojennymi dla s t r a ­
s z n e j  i k r w a w e j  w o j n y  d o m o w e j .  
Widziałem krew. strumieniami płynącą po 
zlodowaciałym śniegu, widziałem, jak policja 
rzucała Się na bezbronny tłum, siecząc go 
pałaszami i strzelając do niego z rewolwe­
rów. Widziałem dugie szeregi ludzi pada­
jących od strzałów kariaczowych. To nie re­

wolta, lecz rewolucja, i to najstraszniejsza 
rewolucja.

Londyn. (Teł. wł.). Dzienniki tutejsze 
podaja, iż podczas niedzielnych zajść zgi­
nęło 2200 osób, a  ciężko ranionych jest 
7600 osób. Lekko ranionych nikt nie poli­
czy. gdyż kto mógł dowlec się do domu, ten 
uciekał.

Z Petersburga donoszą, iż robotnikom 
udało się zdobyć około 100 rur dynami­
towych. Panuje tam wielkie przerażenie, gdyż 
obawiają się ze strony robotników zamachów 
dynamitowych.

P e te r sb u r g . (Tel. wł.). Demonstranci 
nie tylko nie stracili z powodu niedzielnych 
zajść odwagi, ale oświadczają, że wszyscy 
gotowi są umrzeć, a walczyć będą dalej o 
wolność ludu rosyjskiego. Niedzielne strzały 
nie zażegnały burzy, szaleć ona będzie 
z większą jeszcze gwałtownością, gdyż robo­
tnicy zaopatrzeni są w broń. Największe obu­
rzenie zwraca się przeciw wielkim książętom, 
którym przypisują winę uporu cara.

P aryż. (Tei. wł.). Dzienniki tutejsze 
donoszą, że w ś r ó d  w o j s k a  w i e l u  o f i ­
c e r ó w  i ż o ł n i e r z y  j e s t  z a b i t y c h  
i w i e l u  r a n i o n y c h  p r z ^ z  s t r z a ł y  r e ­
w o l w e r o w e .

Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze 
stwierdzają, iż w 30 punktach miasta przy­
szło do starcia między robotnikami a woj­
skiem, a przy niektórych starciach wojsko 
dało po kilka salw.

Beplin. (Tel. wł.) 30 000 robotników 
petersburskich m aszeruje na Carskie 
Sioło. O b a w i a j ą  s ię , że w o j s k o  n ie  
z d o ł a  ic h  p o w s t i z y m a ć .

P a ry ż . (Tel. wł.) Echo de Paris do­
nosi, że j e d e n  o d d z i a ł  p i e c h o t y  m a ­
r y n a r k i  o d m ó w i ł  p o s ł u s  z e ń s  t w a  i 
n e c h c i a ł  s t r z e l a ć  do  l u d u .  C a ł y  
o d d z i a ł  t e n  a r e s z t o w a n o  i z a t r z y ­
m a n o  w k o s z  ar ach.

P e te r sb u r g  Wczoraj wieczorem pa­
nowała także zupełna ciemność, gdyż nie 
świecą się ani lampy gazowe ani elektryczne. 
Tramwaje nie kursują. Sklepy są pozamykane,

P etep sb u p g . (Tel. wł.) 23 stycznia. 
W c z o r a j  (poniedziałek) w i e c z o r e m  n a  
N e w s k i m  P r o s p e k c i e  przyszłe znów 
do sturcia. Niektóre ulice od niedzieli je­
szcze zamknięte są drucianemi plecionkami. 
W rozmaitych punktach m iasta słychać 
było wczoraj wieczorem salwy karabino­
we. Sł y c h a ć ,  że p o  za  m i a s t e m  z b i e ­
r a j ą  s i ę  r o b o t n i c y ,  p r z e c i w  k t ó r y m  
w y r u s z y ł o  w o j s k o .

P e te r sb u r g . (Pet. agencja telegrafi­
czna). W niedzielę o godz. 11 w nocy po­
wybijano szyby w domach wzdłuż linji od 
mostu czernihowskiego aż do mostu Aniczko- 
wa. Wybito też szyby w pałacu w. ks. Ser­
giusza, a także w wielu domach na Prospe­
kcie Newskim.

P e te r sb u r g . (Pet. agencja telegr.) Na 
Newskim Prospekcie przyszło wczoraj (po­
niedziałek) wieczorem ponownie do star­
cia tłumu z wojskiem. Wojsko dało ognia.

P e t e r s b u r g .  (Pet. Ag. tell). Czwarty 
cywilny oddział zawiesił wczoraj swoje 0- 
brady, gdyż adwokaci oświadczyli, iż nie 
mogą spełniać swoich czynności w ob«  pa­
nujących w mieście stosunków.

P e te r sb u r g . (Tei. wł.). W domach, 
którym światła elektrycznego dostarcza firma 
„Helios*, zgasły wczoraj popołudniu nagle 
wszystkie świat/a, gdyż robotnicy tej fabryki 
przyłączyli się do strejku.

P e te r sb u r g . (Pet. Ag. tel.). Carowa 
wdowa odjechała wczoraj do Carskiego 
Sioła.

P e te r sb u r g . (Pet. Ag. tel.). Według 
zeznań naocznych świadków, O. G a p  on, 
który brał udział w pochodzie robotniczym, 
n ie  z o s t a ł  r a n i o n y .  Liczbę uczestników 
tego pochodu obliczają na 15.000. Między 
uczestnikami było dwu duchownych, z tych 
jeden w kapie i z krzyżem w ręku. W tłu­
mie, jak w procesji, niesiono obrazy św ię­
tych, chorągwie i portret cara. O. Gapon 
szedł w zwykłej sutannie, zamierzając kapę 
ubrać dopiero przed gmachem Rady państwa, 
skąd spodziewał się bez przeszkody, przez 
plac Morskoje, dostać się pn.ed pałac Zi­
mowy.

Tłum szedł naprzód, śpiewając chorał: 
„Boże ochraniaj lud twój i D ądź ku wspo­
możeniu naszego prawosławnego cara*. Gdy 
wydano komendę: „dymią* i gdy padły sal­
wy na lud ze strony wojska, obrazy świę- 
tycych i portret cara zostały podziurawione 
kulami, a duchowny, iaący na czele pochodu, 
odniósł ranę. O. Gapon, który wraz z innymi 
padł na ziemię, czołgając się, dostał się do 
najbliższego domu, gdzie przebrał się w su­
knie cywilne. P o r t r e t  c a r a  w k l u b i e  
r o b o t n i c z y m  w ś r ó d  o b e l g  z n i ­
s z c z o n o ,  portretu carowej jednak nie 
uszkodzono.

F e te r sb u r g . (Ros. Ag. tei.) Wczeraj 
na telefoniczne polecenie ministra spraw we­
wnętrznych z a m k n i ę t o  w s z y s t k i e  f i- 
l j e  k l u b u  ro  b o  t n i  cz cg  o /ubiegłej no­
cy osobny komitet robotniczy uchwalił zwró­
cić się do ambasadorów państw obcych z 
prośbą o interwencję.

P e te r sb u r g . (Ros. Ag. tel.) Na Wa­
silewskim Ostrowie wczoraj o godzinie 2ej 
komunikacja nie była przerwana. W ulicach 
5, 6 i 7 stało wojsko. Tłum splądrował je­
den magazyn z ubraniami i rządowy skład 
spirytusowy, skąd zabrano wódki za 3.000 
rubli, pieniędzy jednak nigdzie nie zabierano.

Berlin . (Tel. wł ) Z Petersburga dono­
szą, że tamtejsza policja bierność swoją w 
obec przygotowań robotników tłumaczy tem, 
iż otrzymała rozkaz, aby robotnikom nie prze­
szkadzała w przygotowaniu rewolucji, iecz 
gdy ona wybuchnie, aby dopuszczała do 
działania wojsko, tak się też 6tało. Władze 
wojskowe chełpią się, iż dały tłumom naukę 
i będą miały teraz spokój. Obawiano się po- 
.czątkowo, czy wojsko nie zawiedzie, ale licz­
ba ofiar okazuje, iż obawa ta była płonną. 
Najmniej jest 2000 ludzi zabityc\ w sspita- 
lach i domach znajduje się przeszło 5000 
ranionych.

B erlin . (Teł. wł.) Ks. Mirski wygoto­
wał wczoraj o onedajszych zajściach raport 
dl? cara.

Buty do polowania od 10*

sukienne, wyrobu krajowego
12’— do 14'— złr., Buty do polowania juchtov'e, nieprzemakalne 18 do 20 zł. 

Buty kaloszowe petersburskie i amerykańskie 16 do 18 złr.

M arcin Muller
Lw oH iie, p l a c  H a lic k i I. 14.

(obok Banku hipotecznego).
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Beplin. (Tel. wł.) j e d n a  z g r u p  ro- 
b | o t n i c z y c h  z d o b y ł a  w c z o r a j  s k ł a d  
a mu n i c j i ,  z n a j d u j ą c y  s i ę  t u ż  p o d  
mi a s t e m i z b u d o w a ł a  b a r y k a d y .  
R o b o t n i c y  s ą  w p o s i a d a n i u  bomb.  
N a  W a s i l e w s k i m  O s t r o w i e  m : o; 
W c z o r a j  r z u c i ć  4 b o m b y  m i ^ j c y  
w o j s k o  i w y r z ą d z i l i  w j e g o  s z e r e ­
g a c h  s t r a s z n e  s p u s t o s z e n i a .

Rząd zakazał sprzedaży nafty, gdyż ro­
botnicy skupywali ją, aby podpalić miasto.

P a ry ż . (Tel. wł.) Do Temps donoszą 
1 Petersburga, iż f a b r y k a  p a p i e r o s ó w  
*La F e r m e “ s t o i  w p ł o m i e n i a c h .

W re d e ń . (Tel. wł.) Wczoraj wieczorem 
podstawie depesz prywatnych, które otrzy­

mały z Petersburga tutejsze pierwsze domy 
bankierskie, rozeszła się pogłoska, iż Peters­
burg stoi w płomieniach, p o d p a l o n y  w 
k i l k u n a s t u  m i e j s c a c h  p r z e z  r o b o ­
t n i k ó w .

P e ter sb u r g . Wczoraj o godz. 11-tej 
w nocy ulice miasta były puste. Tylko na 
Prospekcie Woroszeńskim i na ul. Sadowaj? 
wśród zupełnej ciemności poruszają się tłu­
my. Wszędzie widać maszerujące patrole 
Wojskowe.

Restauracje i sklepy pozamykane.
P e t e r s b u r g .  (Petersb. agencja). 40 ra- 

dnycn miejskich uchwaliło uczynić na najbliż- 
Szem posiedzeniu rady miejskiej wniosek wy­
słania do rządu prośby o wydanie zarządzeń 
celem ochrony ludności wobec rozruchów.

Londyn. (Tel. wł.). Dzienniki donoszą, 
iż wczoraj o godz. l/29 rano jakąś niewymie- 
lioną wysoką osobę, (jednego z wielkich 
książąt 7 — F~zyp. Red.), jadącą w sankach 
przez miasto, tłum zatrzymał i zmusił ją do 
tego, aby wysiadła z sanek i przeprosiła lu­
dność za popełnioną zbrodnię. — Gdy owa 
osoba odmówiła, oplwano ją i obito, a na­
stępnie puszczono wolno.

* n t e r a b u r g .  (Tel. wł.). Wszystkie 
knięf 208tafy na cza3 nieograniczony zam-

Wczoraj również nie wyszły żadue 
dzienniki.

Znany pisarz rosyjski, Maksym Gorkij, 
D fw£ZOrai na posłuchaniu u ks. Mirskiego.

faktu tego przvwlązują pewną wagę. 
t ^ o n d y n .  (Tel. wł.) Według nadeszłych 
“ wiadomości, w rozmaitych częściach mia- 

- J _ ^zewodniczący robotników wygłosili 
czoraj mowy, w któ.ych otwarcie wzywali 

udaJewol.Ucji. Deputacja robotników, która 
Drzeć' koszar, ażeby zaprotęstową£
botniu* używaniu broni przeciw masom ro­

wów, została przyjęta nahajkami.
Podaiae f ? ? * b u p f li (TeL wł-) Władze n5e j ta J£  zadnej wiadomości o liczbie rannych
N a w e t 11 Pf)dczas niedzielnej demonstracji. 
2an azpitale obsadzono wojskiem i zaka- 

°dwiedzin chorych krewnym.
Zamach na w. ks. Sergjusza. 

n f t (Tel. wł.) Z Petersburga do- 
°  ą> iż w c z o r a j  u r z ą d z o n o  z a m a c h  
a w. k s. S e r g j u s z a ,  którego w Peters- 
urgu uważają za złego ducha cara. Bliższych 
czegółów o zamachu niema.

Ucieczka cara.
fTel.i m )  Z Petersourga do­

noszą, ze nieprawdą jest, jakoby rodzina car­
ska myślała o ucieczce do Libawy. C a r  p o ­
z o s t a j e  w C a r s k i e m  S i o l e  s t r z e ż o n y  
P r z e z  p u ł k  k o z a k ó w .

P aryż. (Tel. wł.) Rozeszła się tu 
wczoraj pogłoska, na podstawie jednej z de­
pesz prywatnych z Petersburga, że car wy­
klął rodzinę swoją do Peterhofu, a sam po­
został w Carskieui Siole. Car wypytywał się 

czoraj tylko o to, jakie wojsko ochrania go 
Carskiem Siole,/ i jakie oddziały wysłano 

Przeciw robotnikom, o liczbę zaś zabitych i 
rannych wcale się nie troszczył.

Zebrania w Petersburgu.
.. B e r l in .  W sobotę odbyło się bardzo 
“ozne zebranie inteligencji petersburskiej. 
£gromadzenie to uchwaliło wybrać komitet, 
Z®*em zbierania składek na rodziny robotni- 
J 0W- Rozdział składek polecono towarzy- 
* °PieKi nad więźniami i wygnańcami 
Politycznj m i ,

B e r l in .  Wedle doniesień z Petersburga, 
znJ^ ę wieczorem odbyła się narada 
tin ^ Zu^ liczbY literatów, celem obmyślenia 
Inno °  zaPobieżenia rozlewowi krwi. Uchwa-
w wysłać deputację do minisha spraw 
anr>J1Qtrznycb ks* Mirskiego z prośbą, iżby 
.„K odow ał cara do przyjęcia znanei petycji 
na ł° m?zej> z którą demonstranci szli przed 
Pałac zimowy.
x deputacji należał między innymi glo- 
led u r . Maksym Gorkij. W urzędowem 
trrn i. m'eszl{aniu ministra spraw wewnę- 

. ych oświadczono deputacji, że ministra 
ima w domu, i odesłano deputację do po-

iph i - ministra spraw wewnętrznych. Ten 
|5”nakze przybyłym oświadczył, że nic im 

”ie możc’ przyrzekł jednakże, iż 
P zedłozy ich prośbę ministrowi. Następnie 
_ putacja udała się do prezydenta komitetu 

n.otrów Witłtgo, który odpowiedział, że 
HlfuTi0?6- Przedłożyć carowi prośby, ażeby 
H f * !  iakąś decyzN natychmiast. Prezydent
m elzać J  cUWi zyt Przytem* że nie może się “  „w f prawy, należące wyłącznie do 
!  wewnętrznych, ale może jedy-
u fn W  WiłtP80^ aieby JePutacię przyjął. -  Istotnie Witte odniósł się z tą otośbą do ks.
Mirsk^ego który jednakże jej odmówił.

P e t e r i b u p g ,  Wczoraj odbyła tutej­
sza inteligencja szereg gromadzeń, na któ­
rych wyrażone symPŁ..je dla ludności. Wiele 
osób z inteligencji zmuszało wczoraj kuDców 
na Newskim prospekcie do zamykania ma­
gazynów na znak sympatji dla ludności. W zna­
cznej części Newskiego prospektu panują 
ciemności, ponieważ zakłady elektryczne nie 
funkcjonują, Panuje wskutek ciemności stra­
szny tłok. W jednem miejscu usiłowano roz­
bijać i plądrować sklepy.

Groźny ruch strejkowy w Moskwie.
M o a lc w a . Po części przesadzono wia­

domości prywatne o onegdajszych zajściach 
w Petersburgu wywołały tu formalną panikę. 
Tutejsza fiija Petersburskiej agencji była w 
oblężeniu. \ \  śzyscy żądali wyjaśnień o praw­
dziwym stanie rzeczy Wzburzenie ciągle ro­

sło. N a 26 bm. obawiają się powszechne­
go strejku. P r z e d e w s z y s t k i e m  d o r o ż ­
k a r z e  m a j ą  p r z y ł ą c z y ć  s i ę  d o  
s t r e j k u .

(Petersb. agencja). W c z o -  
r i ’ ’ p '• ł d o  3 p o p o ł .  zastrej-

IduO robotników  w f a b r y c e  
„ B i o m l e y * .  S t r a j k u j ą c y  n a k ł a n i a j ą  
i n n y c h  d o  b e z r o b o c i a .  O g. 5 po p o ł .  
w t a r g n ę l i  s t r e j k  i ją o y d o  d r u k a r n i  
S y t e n a ,  g d z i e  ró v n i c i  w s t r z y m a n a  
p r a c a .

M osk w a. (P, rsb. •" ncja). Robo­
tnicy w wielu tuto: ;zyci; i brykach roz­
poczęli strejk.

M oskw a. (1 1 pi>w.) Policmajster 
tutejszy wydał rozkć . aby wszystkie szynki 
zamknięte były z na i niem zmroku, Wszyst­
kie zgromadzenia na ulicach są surowo za­
kazane.

Środki ostrożności na granicy.
B erlin . (Tel. v. i.) Z Petersburga do­

noszą, że n a  g r a n i c y  z a o s t r z o n o  r e ­
w i z j ę  c e l n ą ,  ażeby uniemożliwić przemy­
canie dynamitu i innych materjałów eksplo­
dujących.

Co będzie daiej?
Ber, In. Profesor rosyjskiego prawa 

karnego, dr. Michał Reusser w rozmowie z 
pewnym dziennikarzem oświadczył, że p ie rw - 
s z e m  n a s t ę p s t w e m  n i e d z i e l n y c h  z a ­
b u r z e ń  b ę d z i e  zbrojne pow stanie. Na­
leży liczyć się z okolicznością, że część woj­
ska bezwarunkowo "nie będzie strzelać do 
ludu. Profesor podniósł, że nie dowierzano 
nawet jednemu z pułków gwardii. Wynika to 
jasno już z tego, że zawezwano 18 korpus 
arrnji z Rewia. Zapewniał dalej prof. Reus- 
sner, że w ie  sam  o j e d n y m  p u ł k u  p i e ­
c h o t y  g w a r  dj  i, którego nazwy niewymie­
rna, a k t ó r y  p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m  
t i ie d a  s i ę  uż yć  p r z e c i w k o  r e w o l c i e .  
Zdaniem prof. Reussnera, car swojem postę­
powaniem sam podkopał Samowładztwo.

Dyktatorzy.
P e ter sb u rg  (Tel. wł.) Komendant mia­

sta gen Wasilczyków powołał na rodzaj dy­
ktatorów generała Sacharowa i oberpolicmaj- 
stra Fullone. Obaj ostatni podpisali odezwę, 
w której, jakby celem ironji, gratulują dobrze 
myślącym obywatelom, że nie dali się uwieść, 
podnoszą, iż wojsko spełniło tylko swój obo­
wiązek w obronie cara 1 znieważonej przez 
niegodnych kapłanów religji.

Kat w mundurze.
P e te r sn u r g . (Tel. wł.). Komendant 

wojskowy w Petersburgu w. ks. Włodzimierz, 
który wydał rozkaz strzelania do tłumów, uro­
dził się w roku 1847 jako trzeci syn cara Ale­
ksandra II. W roku 1886 został mianowany 
generałem konnicy, a w roku 1890 w dziwny 
sposób został prezydentem Akademji sztuk 
pięknych, później był gubernatorem na Kau­
kazie.

Prasa czeska a  rewolucja.
P ra g a . (Teł. wł.). Poraź pierwszy i pra­

ca czeska występuje przeciw caratowi. Narodni 
Listy piszą, że dzień onegdajszy jest dniem 
boltsnym dla całej Słowiańszczyzny, bo musi 
stworzyć on rozdział pomiędzy Rosją urzędo­
wą a wszystkimi Słowianami.
W yjazd terrorystów rosyjskich do Rosji.

Z urych . (Teł. wł.). T e r r o r y ś c i  r o ­
sy j s cy .  zamieszkali w Szwajcarji, przed kilku 
dniami o d j e c h a l i  p o t a j e m n i e  do Rosj i .

Rewolucja a  giełda.
W iedeń. (Tel. wł.) Wypadki w Peters­

burgu wywarły na wszystkie giełdy ogrc mne 
wrażenie. W Wiedniu, gdzie waloró"1 nienotują, 
spadły wszystkie inne walory.

W Berlinie renta rosyjska spadła o 1%, a 
walory rosyjskie o znaczne sumy. W Paryżu 
renta rosyjska spadła o 2 proc., a niektóre 
walory rosyjskie o kilkaset franków. Tak np. 
akcje sosncwickie spadły z 1540 franków na 
1400 franków.

W rsźtn ie  za granicą.
W ied0 A. (Tel. wł.). Wypadki w Peters­

burgu usposobiły tutejszą opinję publiczną 
wrogo przeciw Rosji, czemu wyraz daje też 
cała tutejsza prasa. W kawiarniach o niczem 
nie mówiono, tylko o rewolucji i z rąk wyry­
wano sobie dzienniki z wiadomościami z Pe­
tersburga.

Wielkie oburzenie wywołał wszędzie fakt, 
iż wojsko strzelało do bezbronnego ludu.

Tutejsza ambasada rosyjska oświadcza, iż 
dotychczas nie otrzymała ani jednej depeszy 
o onegdajszych zajściach.

Londyn. (Tel. wł). Cała prasa jedno- 
zgodnie potępia rząd rosyjski. Daily Chronicie 
pisze, iż cała odpowiedzialność spada na cara, 
który siedząc spokojnie w Carskiem Siole, po­
zwala, aby wojsko mordowało jego naród. 
Daily Telegrapa pisze, że dzień onegdajszy 
jest dniem hańby dla domu Romanowów.

Lon iyn. (Tel. wł. Gmachu ambasady 
rosyjskiej strzeże straż policyjna, bo obawiają 
się tu zamachu na ambasadora ze strony ba­
wiących tu Rosjan.

Wojna Japonji z Rosją
(Telegr. „Dzień. Polsk

Tokio. Admirał Kamimura opuścił Szim- 
bani, aby znów połączyć się z flotą. - -  Sły­
chać, że eskadra władywostocka, po prze­
prowadzeniu naprawek, gotowa jest każdej 
chwiii do wypłynięcia. Flota japońska przy­
gotowuje się do drugiego okresu wojny.

W Japonji pomieszczono dotychczas 300 
oficerów i 17.511 żołnierzy rosyjskich z Por­
tu Artura.

Oszustwa dra Orłowskiego.
(Z Izby sądowej).

( Telefonem).
W iedeń, 24 stycznia.

W iedeń. (Tel. wł.). Wczoraj po pauzie 
odbywało się w dalszym ciągu przesłuchi­
wanie Orłowskiego. Oświadczył on, iż pocho­
dzi z jednej z najstarszych rodzin polskich, 
któr? cały majątek swój poświęciła dla oj­
czyzny. Przodkowie jego brali udział w wai- 
kach narodowych i znajdowali Się w otocze­

niu Kościuszki. On pozostał wierny tym tra­
dycjom. Jego nieszczęściem było, że w Gali­
cji uważano go za ojca antisemityzmu, gdy 
on występował tylko przeciw socjalistom. 
Że jego działalność była skuteczną, dowodzi 
fakt, iż póki działał w Galicji, żaden socjali­
sta nie był wybrany ani do Rady państwa, 
ani do sejmu. Pracował dla państwa i spo­
łeczeństwa.

Kastory bywał często w Wiedniu, mógł 
więc łatwo przekonać się o jego stosunkach. 
Długi zaciągał, ale miał nadzieję szybko je 
pozwracać, gdyż miał się ożen;ć z pewną 
bogatą hrabianną. Później atoli małżeństwo 
to się rozeszło. Zawsze starał się zaspokoić 
swe długi. Dalej opowiadał szeroko o cen­
tralnym związku dla importu gal. przemysłu 
do Wiednia i o założeniu notelu polskiego 

'w  Wiedniu. Oba te przedsiębiorstwa były y 
były bardzo rentowne. Na jego nieszczęście 
wybuchła wojna rosyjsko-japońska i jego 
przyjaciele w Warszawie nie mogli dostarczyć 
mu tych kapitałów, które mu przyrzekli. 
W końcu przyznaje, iż ma pól miljona długów.

P r o k u r a t o r :  Ponieważ pan c'ągle po­
wołuje się na rozmaite osoby, ale nie chce 
wymienić ich nazwiska, to muszę uważać 
pana za oszusta:

O r ł o w s k i :  Nie mówisz pan tego z 
przekonania, lez jako prokurator.

P r o k u r a t o r :  Nie, mówię to z przeko­
nania.

W dalszym ciągu swych zeznań napada Or­
łowski na radę dyscyplinarną wiedeńskiej izby 
adwokatów i zarzuca jej stronniczość i nie 
sprawiedliwość. Porównywa siebie z Drey­
fusem.

P r o k u r a t o r :  Wyłudzałeś pan od roz­
maitych kobiet to kaucje, to pieniądze pod po 
zorem małżeństwa, z którą pan chciałeś się 
ożenić ?

O r ł o w s k i :  Ze wszystkiemi (Wesołość.)
Całe popołudnie przesłuchiwano świad­

ków. Świadkowie ci zeznają, że mieli roz­
maite pretensje do Orłowskiego, które bądź 
już zostały zaspokojone, bądź nie. Od nie­
których osób pozabierał kaucje, lub po.iacią- 
gał je na drobne pożyczki, których potem 
nie oddał. Na urgensy odpowiadał, że długi 
swe odda; do jednych mówił, iż otrzyma 
wkrótce spadek miljonowy, do innych, iż 
wkrótce bogato się ożeni.

Na uczyniony z tego powodu przez 
przewodniczącego i prokuratora zarzut, Or­
łowski odpowiada: Jeżeli kto nie ma pienię­
dzy, to nie jest obowiązany tego ogłaszać. 
Jak nie mam pieniędzy, to jest miobojętnem, 
jakiej wymówki używam wobec wierzyciela.

Dalej świadkówie opowiadają, jak Or­
łowski dawał czeki na rozmaite banki, gdzie 
atoli tych, którzy prezentowali te czeki, wy­
śmiewano, gdyż Orłowski nie miał w tych 
bankach żadnego pokrycia. Również dawał 
czeki na pocztową Kasę oszczędności, choć 
dobrze wiedział, że czeków tych nie wypła­
cą, bo nie ma dla nich pokrycia.

Następnie odczytano szereg piśmiennych 
zeznań, a między nimi zeznania posła śtwier- 
tni, który zna Orłowskiego od małego dzie­
cka i wystawia mu dobre świadectwo, gdyż 
miał bardzo dobre serce i był uczynny dla 
biednych. 7arzuca mu, że nie umiał gospo­
darować. Urządzał liczne zabawy w Towa­
rzystwie .Ojczyzna*, a gdy się go świadek 
pytał, czy fundusze jego na to wystarczają, 
odpowiedział, że położenie finansowe jego na 
to mu pozwala.

Na tem rozprawę przerwano do dziś.

DEPESZE
f i l  „-graficzne i telefoniczne.

Przed Radą prństw a.
W iedeń. (Tel. wł.). Komisja parlamen­

tarna klubu czeskiego wspólnie z komisja 
parlamentarną Związku słowiańskiego odbyła 
wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem p. 
P a c a k a. Omawiano położenie polityczne i 
uchwalono zająć wobec rządu stanowisko 
wyczekujące.

W iedeń. (Tel. wł.). Na wczorajszem 
posiedzeniu klubu centrum przewodniczący 
dr. K a t h r e i n  przedstawił dzisiejsze położe­
nie polityczne. Klub uchwalił popierać rząd 
w dążeniu do uruchomienia parlamentu.

Ruch wyborczy na Węgrzech.
M isfcolcz. Wczoraj przybył tutaj pre­

zydent gabinetu nr. Tisza celem wygłoszenia 
mowy kandydackiej i z dworca udał się pie­
szo do lokzlu, gdzie się odbywało zgroma­
dzenie. Po diodze jego i otaczających go li­
beralnych wyborców obrzucono kamieniami, 
lecz nikogo nie zraniono.

Hr. Tisza następnie wygłosił mowę kan­
dydacką.

Austrja a  Serbja.
K olonja. (Tel. wł.) Koein. Ztg, mająca 

bardzo często informacje z wiedeńskiego mi­
nisterstwa Spraw zewnętrznych, zamieszcza 
telegram z Wiednia, donoszący, źe Austro- 
Węgry przystępują wobec Serbji do kroków 
represyjnych i z a m k n ą  s we  g r a n i c e  d l a  
j e j  w y w o z u .

T raktat hardiow y z Niemcami.
B erlin . Nordd. Allg. Ztg- pisze: Jak 

nam donoszą, sprawa rokowań z Austro-Wę- 
gr?mi postąpiła tak dalece, że iada dzień na­
leży oczeniwać podpisania traktatu celnego. 

Koniec marzeń konstytucyjnych.
K paków. (Tel. pry w..)-. Naprzód dru­

kuje otrzymany za pośrednictwem komitetu 
P„ P. S. (Polskiej Partji Socjalistycznej) taj­
ny dokument, mianowicie rozporządzenie ro­
syjskiego ministra spraw wuwnętrznych, p o ­
l e c a j ą c e  w ł a d z o m  n i e d o p u s z c z a n i e  
d o  z e b r a ń ,  m a j ą c y c h  za  ce l  n a r a ­
d z a n i e  s i ę  n a d  r e f o r m a m i  w e w n ę ­
t r z n e m u

Dymisja ks. Mirskiego.
K olonia. (Ros. ag. łti.). Kólnische Ztg. 

donosi z Petersburga pod datą wczoraiszą: 
Z dobrze poinformowanego źródła słychać, 
że rychło należy oczekiwać dymisji ministra 
spraw wewnętrznych, ks. Mirskiego, niewia­
domo jednak, kto zostanie jego następcą.

Minister sprawiedliwości, Murawiew, ma 
zostać ambasadorem rosyjskim w Rzymie.

Zmiana gaoinetu we Francji.
P a ry ż . Prasa na ogół niedość przy­

chylnie puwitała gabinet Rouviera. Dzienniki 
nacjonalistyczne i umiarkowane republikań­
skie niezadowolone są ze wstąpienia do ga­
binetu ministrów Berteaux i Tomsona, oraz 
z tego, że Rouvier nie powołał nikogo z dys- 
sydentów p?rtji radykalnej.

Choroba Pobiedonoscewa.
P etep sb u p g . (Tel. wł ) Zły duch Ro­

sji, oberprokurator najwyższego synodu Po- 
oiedonoscew, zacnorował niebezpiecznie.

Echo zamachu na cara.
P etep sb u rg . (Peter, agen.) Komendant 

i najstarszy oficer baterji gwardj;, która pod­
czas Jordanu data salwę, kapitan Dawidów i 
kapitan sztabowy Karczew, zostali wczoraj 
uwi ę z i e n i .

Sprawy naftowe.
W iedeń. (Tel. wł.). Wczoraj w Buda­

peszcie odbyło się posiedzenie zastępców 
ausfro węgierskiego kartelu naftowego celem 
zatwierdzenia umowy z „Vacuum Oil Com­
pany*.

Strejk górników w Westfalji.
B erlin . Na wczorajszem posiedzeniu 

parlamentu niemieckiego, w dalszym ciągu 
dyskusji nad interpelacją o strejku górnic?ym, 
p. Brejski wywodził, że ruchu robotniczego 
nie można lekceważyć, przyczem powoływał 
się na straszny przykład w Petersburgu. Mó­
wca oświadczył, że frakcja polska solidary­
zuje się z robotnikami górniczymi i domaga 
się interwencji rządu przeć.w „baronom knu- 
ta*. Także narodowo-liberalny poseł Hdn 
i centrowy Spahn bardzo ostro występowali 
przeciw właścicielom kopalń, a w obronie 
ruchu robotniczego.

Następne posiedzenie odroczono do 
dzisiaj.

Pożar w Sebsstopolu.
SebastopoK. Wczoraj o godzinie 7 rano 

po drugim sygnale fabrycznym, zwołującym 
robotników do pracy, w rozma tych częściach 
warsztatu admiralicji wybuchł prawie równo­
cześnie pożar. Cały dach budynku stanął w pło­
mieniach. Pożar rozszerzył się niesłychanie 
szybko, tak, iż robotnicy oddziału modeli zdo­
łali się tylko z trudnością wyratować, wyska­
kując przez okno na sąsiedni dach. Przyczyna 
pożaru nieznana. Szkoda wynosi kilkaset tysię­
cy rubli. W warsztatach tych było ratrudnionych 
1500 robotników. Dzięki akcji ratunkowej uda­
ło się ochronić znaczną liczbę budynków 
portowych. Pożar zlokalizowano dopiero 
o godzinie 1 popołudniu.

Kronika z ostatniej chwili.
Mianowanie. W i e d e ń .  (Tel.). Minister 

spraw wewnętrznych zamianował wicesekreta- 
rza ministerjamego dra Antoniego Zolla, starostą 
w Galicji.

Pogrzeb śp. E. Koerberowej. W i e ­
deń.  (Tel.) Wczoraj przy udziale generalnego 
adjutanta cesarskiego hr. Paara, członków ga­
binetu i dygnitarzy, odbyi się pogrzeb matki 
byłego prezydenta ministrów dra Koerbera.

Dział ekonomiczny.
W iedeń, 23 stycznia.

(,tr.) Wypadki rosyjskie rzucają swój cień 
na wszystkie giełdy europejskie. Wszędzie za­
uważyć można usposobienie niepewne i trwożne 
oczekiwanie tego, co najbliższa przyszłość przy 
niesie. Naturalnie, że tendencja kursów jest 
chwiejna, a notowania niższe. Dla tutejszej gieł­
dy jednym z motywów zniżkowych jest także 
skandaliczna sprawa nowej pożyczki serbskiej, 
o której obiegają w prasie i na giełdzie pra­
wdziwie fantastyczne pogłoski. Nawet osobę 
króla Piotra mieszają w wir kombmacyj spekula 
cyjnyćh, jako osobiście interesowanego w tem, 
aby pożyczkę zaciągnięto w Wiedniu. Natomiast 
ministrowie jego i wybitni członkowie skup- 
szczyny mają swój interes w tem, żeby pienią­
dze pożyczono z Paryża i Berlina

Ogłoszono już ostatecznie cyfry bilansu 
handlowego Austro-Węgier za rok ubiegły. 
Przedstawia się on smutno. Cała nadwyżka 
czynna zmalała ao 24 miljonów koron i jest 
o 228 miljonOw mniejsza niż była w r. 1903 
Mianowicie eksport wynosił 2069, a import 
2045 miljonów koron.

— Wi&deń 23 stycznia. Kursa gie«!j 
wiedeńskiej.

a) Losy procentowe: Austr. zakł. kr. z oblig. 
p. i  r. 1880 3 proc. 308 —, Austr. zakl. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 298*—, Tow. żeglugi na Du­
naju 100 zł m. k. 4 proc. 276'—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 276’—, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 94'—; h) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21'40, Zakl. kred. 
:S!s h. i p. po 100 zł. 476‘—, Ciary 40 zł. m. k. 
164'—, Pożyczk* m. Insbruku 20 zł. 79‘—, Lo?y 
m. Krakowa 20 zł, 88 —, Pożyczkę m. Lubiany 
41 zł. 66" , Ofen i\. 168’—, Palffy 40 /i. 
m. Si. 173 — , Czera. krzyża austr. tow. 10 i). 
53 65, Czerw, krzyż? węg. tow. 3 zł. 29'—, Losy 
!und. src. Rudolfa 10 zl. 05'—, Salnia 40 zł. m. 
kon. 2 l8 ' - ; Pożyczk?. salcburskft 30 zł. 75' 
Tureckie oi lig. prem. kolej, po 400 ir 132 50 
Losy komunalne m. Wiednia z r, 1874 528— ,

— Bi«nl*n 23 stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej g:ei.ry: Kredyty 208 90, Stoatsbahny 
136 10. Diskoni Comandit 188'—, Beriińskle 
Towarz. hsndL 162'—, Laura 254,10, Bochum 
234'—, Kolej połud. wschód nio-pruska —— , 
Ruble za gotówkę 216'—, Kolej warsz.-wlcd. 
— , Kolej morza Śródziemnego —'—, Kolej 
Meridionalna 15C —, Lo^y tureckie 128*—.Ren­
ta włoska — —, „Haroener* kopalnie węgla 
208'25, Kolt. Marienburg-Mtawka —'—, Konso- 
iidation — Lombardy 17 —, Kolej Henry 
101*10, Niemiecki bank narodowy 129'--, Ka­
nada Profered 130 80, Akcje żeglugi hambur- 
skicj 134 75; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) — ; Huta „Donnersmark* 253*—.

— B er lin  23 stycznia. Austrjackie bank­
noty 85*05, spirytus —*—.

P a r y ż  23 stycznia. 4 procentowa 
rema 97*87, mąka 30*85.

— F ra n k fu rt 23 stycznia. Austrjackie 
kredyty 209*—, Kolej państw. — , Diskonto 
188*80, Laura — .

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We wtorek dnia 24-go stycznia 1905 r.

Lekkomyślna siostra
komedja w 4 aktach, napisał Włodz. Perzyński.

O S O B Y :
Henryk Topolski, prze-

słowi ec p. Feldman
Helena, jego żon? pni Solska
Janek Topclski p. Nowacki
Władysław p. Kwiatkiewicz
Marja, żona Władysława,

siostra Topolskich pni Eednarzewska 
Ada, kuzynka Topolskich pna Jankowska
Olszewski p. Adwentowicz
Lokaj p. Czaki.

Rzecz dzieje się w Warszawie.
Począiek o godzinie 7-mej wieczorem.

Przyjechali do Lwowa.
ania 23 stycznia \d05 roku.

HOTEL OEOROEA. Pokoje od 3 kor. Hr. 
W. Dzieuuszycki z Je*uDOla. Hr. W . Mołodecki z 
Monasierzysk. Hr. Koziebrodzki z Chlebowa. Dr. G. 
Schwarz z Berlina. J. W ężyk z Krakowa. W Wiktor 
z Woli. N. Potworowski z Ratcza. S. Moysa z Rudni­
ka. W. Serwatowski z Juszczan. E. Lange i K. Lau- 
terbach z Wrocławia. Dr. A. Landes z Drohobycza. 
T. Łępkowski z Czi .szyna. M. Banna z Budapesztu. 
K. W ajduwiczowa z Wojnicza. L. Łobaczewsk. 
z Zagórza. St. Lewandowski z Bełżca. A. Studziński 
z Bursztyna.

HOTEL EUROPEJSKI. R Janicki z Berezowicy. 
Z. Smalawski z Kopyczynitc- St. Younga i Z. Li­
skowski z Nahaczowa. Dr. A. Strzelbicki z Czernio- 
wiec. S. Podolski i J. Porębaiski z Borysławia. K. 
Morwitz z Brzezan. T. Polański ze Stok. P. Hizsau 
z Oedenburga. E. Blumberg z Hamburga. B. Czayko- 
wski z Kowalówki Dyr. M. Kodrębski z t  Scnodnicy 
E. Stanek z bozen ' inż. Czecr r  Przemyśla. J. Grlinfeld 
z Wiednia.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

nierze na siebie żadnej oapowiedzialnosci.

Bezpłatnie
otrzyma każdy „ R o c z n i k  f i n a n s o w y *  na 
rok 1905, kto nadeszle prenumeratę całoroczną 
3 kor. 60 hal. na „Gazetę losowań i Handlową* 
„ M e i k u r y * .  W „Roczniku* wykazy wszystkich 
n i e p o d  ni e s i on  y c h w y g r a n y c h .  Numeru 

okazow i darmo. 52
A dres: Administracja „ Merkurego* w Krakowie, 

Rynek gł. 5.

Sanatorjum zimowe
w  Krynicy

w w illi pod „ T rzem a  różam i"
pod kierunkiem

Dra pranciszKa Kmietowicza
urządzone według wszelk^h wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

WiKt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakainych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje).

Sezor. od 1. grudnia do 1. maja. 
Ceny u m ia rk o w a n e .

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ Tr z e mj a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicja).

O rest CicimErski
radca c. k. sądu krajowego

usną! “w Panu zaopatrzony św. Sakramentami, 
dnia 23 stycznia 1935 r., w 57 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we środę 

dnia 25 stycznia 1905 r. o godzinie 3 popo­
łudniu z domu żałoby przy ulicy Batoregn 1. 34 
na cmentarz Łyczakowski na który stroskana 
żena i dzieci krewnych, przyjaciół, znajomych 
1 pobożnych zapraszają.

Lwów, dnia 23 stycznia 1905.
„Concordia*. A. KurLowski

Erazm Sokołowski
podurzędnik c. k. poczt i ter grafu 

zmarł po długich a ciężkicn cierpieniach, zao 
patrzony św. Sakramentami, ania 23-go stycznia 

1905 r., przezywsży lat 53.
Eksportacja zwłok z domu żałoby przy ulicy 

Gródeckiej 1. 40 a na cmentarz Janowski, od’ 
będzie s<ę we środę dnia 25 stycznia b. r. o 
godzinie 3 d o  południu, na którą w głębokim 
smutku pogrążona żona z bzifemi krewnych, 
przyjaciół i pobożnych chrześcjan zaprasza.

Lwów ania 23 stycznia 1905.
„Concordia*, A. Karkowski.

t
Przewielebny ksiądz

Filcmun AudykowskJ
gr. kat. proboszcz w Cucyłowcach 

usnął w Panu we Lwowie, zaopatrzony św. 
Sakramentami dnia 23-go styczn.a b. r. w 48 

roku życia.
Eksportacja zwłok odbędzie się we środę 

dnia 25 stycznia b r. o godzinie 8 rano z do­
mu żałoby przy ul. Wronowskich 1. 6, do cerkwi 
św. Jerzego, skąd po odprawionen. tamże na­
bożeństwie zwłoki przewiezione będą na cmen­
tarz Łyczakowski, na którą w żalu pogrążona 
żona z dziećmi krewnych, przyjaciół i znajo­
mych zaprasza.

„Concordia* A. Kurkowski.



DZIFHNIK POLSKI z dnia 24 stycznia 1905

P o l e c a  s i ę  H O T E L  F R A N C U S K I w ep r a t y  p l a o u  M  a r j o o l t i m  
wzorowo urządzony 

   : p o k o je  od 8 0  c e n tó w

L w o w i i
18

Dla Pań
Wykwintne upominki

poleca 46

T L E N
lwowska fabryka chemiczna

KASETKI, zawierające mydlą i perfumy.
PERFUMY niezrównane o zapachu fioircow., heliotropu. lewkonji, 

Ylang-Ylang, konwalji i inne.
WODA KOLOŃSKA wszelkich gatunków.

WODY KWIATOWE
U o iM a 7 n 1 i.L tf tr i j ik .J t  • p o z i o m k o w e ,  sekret młodości 

J n y o i o  4 a 0 l 0 l K I « g 0 . i piękności, U ła ń s k ie ,  si iowe.
MYDŁO FIOŁKOWE Izadory Dunca.i kor. 1 h. 30 za sztukę 

MYDEŁKO „Supreme* wyśmienite, hal. 30 za sztukę.

jłajwifKsza w Hrajo fabryKa mydet toaletowych i perfon.

r •

li
i t. p. cierpienia usuwa w bardzo krótkim czasie przez 

pp. lekarzy polecany znakomity środek, zwany

„jlntirbeiimattciun”
C ena flakonu 2 korony.

J e d y n y  s k ł a d  w y s y ł k o w y

SZYMON HAY 38
aptekarz, c. i k. dostawca nadworny — L W O W.

Koleje wąskotorowe
s p r z e d a je  i w y p o ż y c z a

Ipmlii Fórjta up i?  i maszyn, Iitarzyslia ale. i  Buk
4000

Z astępstw o d la  Galicji i Bukowiny

E l  F E  RM A N N  & Comp.
Lw ów  — D roh ob ycz .

P A R K I E T Y
i posadzki deszczułkowe

oraz
wszystkie wyroby stolarskie jako to : drzw I, 
o k n a , k rzesła , sto lik i og rodow e i t. p.

poleca 96
FABRYKA PAROWA

Braci WczelaK, Iwtfw.

(olosscnn w pasażu  Hermanów.
Od 16 stycznia do 16 lutego nowy wspaniały >ro-Pr
gram. Chrystyna Storch, subretka. Trupa C. Dar- 
nett, akrobaci. Marion Siga, śpiewaczka. Three 

Crifield komed.-kon.iczni gimnastycy, Seppl W erner, komik. Les 3 Sardineits, 
francuzka trójka wieśniacza. ,C ia rv  lasowe", Idylla ze śpiewami 1 baletem. 
Jednoak ówka polska. Bioskop ame ^kański, zupełnie nowa serja obrazów. — 
Początek punktualnie o 8 wieczorem. 28

Nowość! WST Nowość!

Kav/a palona
Kawa palona

z własnego parowego palenia
c o d z ien n ie  ó w ieżo  p alon a  “M i

ściśle podług zasad hvgieny, 
zapomocą 

g o r ą c e g o  p o w ie tr za  I
Znakomita w smaku i aromacie, cocUleń świeżo palona I 

‘/ ,  kilo kawy palonej Melange Nr. Ł . . z ł .  —'70
m * •  •  » U- • » ” 99

• ,v....................................... -20„  a  > .  * ,V ł • • » *
„ „ Melange ccsarskc . u  . . „ 1'40

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za- 
Iż: zachow uje znakom itą aronu, czysty, delikatny  sm ak, 

jw Ł |kszą wyd m o ś ć ,  z lej pszyczyny znacznie tań sza  w użyciu, 
kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa­
dze i, */„ V* * 7. uic

Poleca handel herbaty 1 kawy

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatr&'na 3, naprzeciw katedry.

jfowośfi* • w instrumentach samogrającycli
z nutami do zmieniania od złr. 15

w instrumentach z korbką do kręcenia
145

od złi 5‘50
poleca magazyn firmy

KAUCZYNSKI & OBERSK1
ul. K arola Ludw ika 7 Lwów ul. Halicka 1. 6.

Ruch pociągów  kolejowych
POCIĄG

poro. [ o rib

obowiązujący z dn;ern 20-go lipca 1904 roku. — (Czas środkowo - e uropejskTj.

1*9 Cwows z :
(na dworzec główny)

POCIĄG
poyp \ ono b. 

oJchodzą u goua.

Ickat. feuktresrtu, KcmiUatynopola), 2?d*c*owa.
Delstyyii, fod Ji 10 do 30|4) Zaleas-c/yk. Nawcaielrey, 
Rerhoroaihu, Czudjoa, Serotbu, Radowiec, Dora)' Wahy i StfCławy 

Krnaowa, (Berlin*, Wrocławia, Warowmy, Wicdnut Karls­
bad-, Pragi), Wieliczki, Orłowa, N S^cat. Jusła. 
Chabówki, Zakopanego 

larnocola, Horek w ielkith. Grzymałów*
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy. Wiednia 

Karlibadu. Pragi), Orłowa, Nowego Sącza. Oświęeima, 
'/ zkopauego p. Przemyól, Wieliczki, Rymanowa, Sa 
ii jka. Gbyrowa

(Izorttowa. Sału3za, Delalyna pizcz Kołomyj* (od 
ilifl do 30j^ w modzielę i iwieU), Kfcrozoae?'* (od 
li* do J0|9 wł.), Brodany, Putny, Suczawy, Dorny 
Watry (od 1!7 do 3l|8), Seretu, Berbomethu 

Rawy raekiej, Sokala 
Podwołoezytk, (Odeasy ! Kijowa), Brodów 
taworznegc, (Peartu), Chyrowa, Boryeławia, K tloau 
Sambora, Chyrowa 
SUmiławawa, Żyda«cw a, Połulor,
Jawor jwb

h  EvUrW» d s :
(z d w o tc a  g łó w n e g o )

Krakowa (B erlina, W rocław ia, W a rtiaw y , W iednia, Kari»-
' " - Krhadu, Pragi), Zakopanego przez Kraków, WiwłicŁtri. 

Stróże. Onowe, Mezo-Laborca (Pdtzta) —
Stryja, Soi^uławia 

, JarosRzeaz^wa Jarosławia, Luhaezowa 
Kołomyi, ZyJaczowa, Fotolor, K5r5»nie*ó 
ł^w-iirznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Cochawiay 
Krakowa, (Berlina, Wroeiawia, Wiednia, Karlsbadu, Pra­

gi), Nowego Sącza, Jasła. Tarnobraegu, Rymanowa, 
(womcia, Sanoka, Chyrow*

Icka o, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk. Koc mania, Nowo-
ciłlicy przez Zuczkę, W ytoicy, Serethu, Soeaawy, 
Hadowiee

Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grrymałowa, 
Hueiatyna, Kopyczyniec, Kozowy 

TucbJi (od io |6  do 50j9), Skolego (od Xj5 do SOJ#), Stry­
ja, Dr oh o bycia, Boryeławia 

Jaworowa
Bełżca. Sokala. Lubartowa, Rawy ruskiej 
Podwołoczysk, (Od wisy, Kijowa), Brodów, Grzymałów a,

Srako

Fotutar, Zale3zczvłt Huaiatyna, Iwanie pustego, Sktt- “  ły, KopyCZwnief̂  mmmmmm
toiva, (Berlina,-Wrocławiu, Wiednia, Karlsbadii, Pra-
ri), 0 6 w i$ :ii£ i| Suchej, Kocmyrzowa, Wieliczki Or 
iową, Deinbica, Sambora, Chyrowa

Ickea, Zydaczowa, Nowoeielicy, Swethu, Berhoaiełiic, 
Czudina* Brodiny,

ff.fakewa, ^Wiednia Wrerławia, Berlina. Warszawy, Pi* 
yi, Karlsbadu). Roiwar,owa, Jasła , Chalióirłj* Zako­
panego p, Rztł7.ó»r Orłowa, Nowego Sącza 

Ickan, (J?*e Bukaresztu, Con start ty 1,, Korfctiiu cyi (ort 
l!5 dô JtOjf)). J-rtOb. rutiK-- Seretbu, He:-homsin. B\ * 
dmy, S'.u.*awyf Dc-ruy Watry, Kueiaania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, d e riiu i, Pragi. Karlsbadu; 
Chyrowa, Pesztu, Satnbor.i. Sanota. Mer*" l-aborrza 
Rymanowa, Iwonicza, Jauła, S łró i. Micłra. Oriuiia 
Wieliczki, Odwiesi ma

#'05
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Krakewa, (Bsriine. Wrocławia. Wied ni*, Karlsbadu, P ra­
gi), Zakopanego przez Kraków (od do 1519),
Nowego Sącza, Orłowa (od 1(7 do 15j9). Luba-
a o w i, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa 

Icfcan, (Bukaresztu). Potutor,-Żydaczowa (od l|5 do 80J9) 
CzortkoK^, H uaiatyna, KdrdamezÓ , Nownsielicy, 
Domy W atry, Suczawy 

Krakowa, (Beriina, W rocławia, Wiednia. Warszawy}, 
Pragi, Karlsbadu, Oświęcima, Wieliczki, Lubaczowa. 
Tarnobrzega, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka Chyrowa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jaeła

PodwołoczyaE, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczymea 
Zaleszczyk. Skały, Iwania pustego, Hu3iatyua 

La.wocr.nego, (Pesetu), Chyrowa. Kałuaza, BoryuJawie, K»* 
ekawiny

Ictan . (Jasa, Bukar^-ztu. Biduraan).
Korbsmezo, Oortkow a. NowosiWiny, BiOdiiiy, Pu1• \y. 
Dorna Watry (o<l 1|7 do -3ij8i. Suczawy 

Podwołor.zyak, (Kijowa, Oófieny), Bralów* lory-ttyc.—?
Hubiatyna, Csortkowa 

fcawocznegu, (Pesztu), Drohohyczt, Bocyalawia 
Jaworowa
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Reniua, Pragi.

du), Lubaczowa, Sambora, C hyrow a, Rozwado^i 
Nadkrzezta, Zakopanego (v. Kriknw o-i 75-6 tło i “-;9) 

Krakowa, (Wiednia, warszawy, PrĄ. î, Karlsbadu), S«uoka 
Rymanowa, Iwon.cza, Tarnobr-/«;.;3. S trót, Nowcgu 
Sącza, Oriow*; (od 1 17 do iojśłj, Onwięcima 

Ławocznugo. Chyrowa, Borysławia, Kahutsa, (Ihodamfe.-. 
Sambora. Chyrowa 
Tarnopola, Polutoi 
Czernio^ec, Dclntyna, Z^Ji.-zrzy’.,.
Bełżca, Sokal*, Li.-naczo.wa. Rawy r.
Podwołoccypk ffCiiowa. Octaóyi, Brodo w, W ,.oy. ijnii:.-. 

Gzortiowa, HusiA^rtre, Fbały, łwam# n*-,afreco. Grr*> 
matowa

ickan, (Boturr>n, B.»»r*>.:rtu), Kaiutza, ŹTd»:.-n»?4
Czortkowa, Za lesze r.yl, W jinicy. Kóroe;nev-' Kit. ma 
nia, p o rry  W stry S-.jria*y, Nt>*o.“'-b.cy 

Krakowa. (W? *nt- u a . W rooia w i a , Bor! i t • . t*r •, ż i Ł v  ■ a i 
du), Jasła. ChaLowki, Wict.c/ftt >
cza, Lub&CAowa, G.iwif.c-ma 

Tnchli (od I5|t> do włąc/pjej. Sko!e;ii ( j  i:fc :• *
30(9 wł?>csnie), Sl -yjc, i.iiyr 
dorowa, Kał;i*r»

Rzesrowa- I.AJb:-.c7ow»
Sambora. Chyv<>wa 
Jaworowa
Kołomyi, z.ydact-iwa
Kraiow% (Wiednie, Wj^rfAwia, ?}a

gi, Karlsbadu, (Ib? rowa, fcŁ 
Sącza, Orlcwa. CĄ-t-ęcima 

Lawocznego, (Pesztu), -ibyrowa, Bor.ysławia 
Rawy r u s k ie ; . Sokala 
Podwołoczydk, (Kijowa. Odessy), Brodo*
Przemyśla (od 1|5 do .-UJ9 włąrzuiei. Ctiyruwa, N.
Ickan, Ctsortkowa, Zaleszczyk, DeLityna. Wytnicy

sislicy, Berhometbu, Czudmu, Serutu, Bro.br.y, ;iyv- 
Watry, Suczawj*

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warsiawyl Chyrowa,
oianotia, Iwonicza, Tarm brzegi, Orłowa VVjr-:f»• -fri 
Cbahowbi, Z.łkopa.iego (o-i t|& do afó jti i od j*»:v rto

VJ". 
Cby/o - <

si
(( a! m b* *

SOU), Jasła 
rwo

na dworzec „Podzamcze*
Tarnopol* Borek wielkich, Gr*ymalowa,
Podwofoczysk, (Odeasy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, Graymałowa. Ho 1 v________ r__łu__iśatyna, Kopyczyuiec, Ćzortkowa 
Podwołoczyak, (Ode&sy, Kijowa), Kopyczymec, Zaleszczyk, 

Potutor, Iw ani a pustego, Skały, Huaiatyna, Brodow. 
Gnyiuałowa

11*05
11*10 I

Podwołoczysk, (Odeosy, Kijowa). Brodów, Koęyciyuioc, 
ZftlkrMsyk, Potntcf ] wama pnetege Skały, dgciatyru

_
i *09
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Podwwoctyi*, Brodów. Kopyczymec, Iw an* pi-slego. Pr.- 
tntor, Skał^'. Haai-.tyca. ł.ilsłztiyb;,

Stryja
R twy v** Lobauowa (haidaj niudziuh)

z dworca „Podzamcze*
Kypyeryą wPiKlwi>łociyak, (Kijowe, Odessy). Brodów 

Huaiatyna, C rortkosa 
Tarnopola, Potutor
Podwołoczyak, (Kijowa, Odessy), Hrudonr, Kopyr.-yrtiM, 7a  

leszczyk, Husiatyo.i, Ssały, hf^uia pu.tęg:,, Grsy 
małowa, Ćzortkowa

Podwułoorysk, (Kńowa, Od4*«y)f Brodow
PodwołiKŁyak, Brwdó'ł, KopyrrYmee . Iwan1*IWOiocLyma, OLopy: ,vniec , iwan1! pnrv*jSkały. Fntator li.iualynt, '/\łąif.«xyk.. Knyaił-U*

P o c i ą g i  l o k a l n e *
i  Br/uchdwic 6-42 7 30 rano, II  45 przed poł., 147, 

315, 4-30 i 503 p a  połud. 7 54 i 912 wieczór fod 
8/5 do 11/9 włącznie). 

z  łanowa 8 20 rano, 116, 4-45 po po łu d , 9 25 wieczór 
(od 1/5 do 30/9 wiącznie), 1010 wieczór (od 15'5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ae Szczerca 9‘35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę 1 święia) 

x Lubienia W. 11*35 wieczór (od 15 5 do 11-9 włą­
cznie w niedzielę 1 święta)

do Brzuchowic 548 rano, 9 TO f. 10 50 przed
12 32,2-05, 335, 505 po - cłud.,7'05 i 0-0-1 wieczór 
(od8 ,5doil/9w łącz), J1 iO w nocy (każdej nseclz.) 

do Janowa 6 50 rano, 9-15 przed połud. 1/5 do 
30/9 włącznie) 135 po połud. (od 15/5 do 35(8 
w niedzielę i święta), 3-18 pc połud. (od 5/5 a o 
30/9 włącznie) i 5 48 po połud. 

do Szczerca 1-45 po połud (od 1*6 do M/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 215 po połudn (od )5,T. do *19 
w niedzielę i święta)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną Jest ra-r.kaini — Czas środkowo-europejski jert późniejszy o 30 mia'-- 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe biiety do jazdy 1 wszelkiego innego j -uzaii bilety, illustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy 1, t. p„ nabywać moż: a przez cały dzień w biurze miejskie-m c. k. kolei państwowych, pasa-' 
Hausmaua L 9.

Przesyłki do Dory.
W dotychczasowych postanowieniach co do uprawnień ekspe­

dycyjnych dla przystanku „Dora" na linii Stanisławów-Woronienka 
mianowicie co do przyjmowania do transportu kolejowego osób i 
pakunków podróżnych za opłatą późniejszą, do ograniczonego 
przyjmowania i wydawania drobnych przesyłek towarowych — na­
stąpiły z dniem 1 stycznia 1905 następujące zmiany:

i. Dotychczasowe ograniczenia, że do „Dory" nadawać mo­
żna drobne przesyłki towarowe tylko na stacjach galicyjskich i 
bukowińskich, znosi się.

II. Pakunki podróżne można nadawać za recepisejn jeżeli:
a) Waga pojedynczego pakunku 50 kg., zaś waga wszyst­

kich kawałków, należących do 1 ekipadycji, 100 kg. nie przekracza.
b) Ekspedycja pakunków może nastąpić wpiost:
1) do wszystkich stacyj i przystanków c. k. kolei państw, 

w Galicji i na Bukowinie położonych na liniach głównych.
2) do stacji kolei lokalnej Delatyn-Kołomyja-Stefanówka- 

Zaleszczyki.
3) do Zimiru i KorósmeżO stacji król. węgierskich kolei 

państwowych.
c) Do innych stacji przeznaczony pakunek podróżny można 

ekspedjować do stacji przejściowej z linii głównej kolei państw, 
na linię obcą.

III. Przystanek Dora wydawać będzie pakunki podróżne tylko 
wtedy, jeżeli których waga tychże 100 kg. nie przekracza, zaś pa­
kunki o wadze ponad 100 kg. muszą być ekspedjowane do naj­
bliżej „Dory* leżącej stacji otwartej dla nieograniczonego ruchu 
1 tam wydawane.

C. k. dyrektor kolei państwowych.

Z arząd  pasieki

taltnlcgo Kraifijliiego
iezierzanach  ad Czortków, wysyła 

orny kuracyjny lipowy miód w 5
w

kil. blaszankach, wszystko opłatnie po 
cenie 7 kor. i miody pitne i owocowe, 
odszczególnione na kilku wystawach 
w 5 kil. blaszankach w cenie od kor. 
ó 20 do kor. 6 80. Cenniki na żądanie 

bezpłatnie i franco. 125

Skóry 10

przepyszną Im lltc ję  jako je ­
dyne racjonalne obicie n a  m eble 
1 siedzenia powozowe w ko­

lorach modnych poleca

A l o j z y  H u b n e r
we Lwowie.

ANTONI HALSKI
handel żelazny 5 

Lwów, plac Marjacki 1. 9, 

poleca w każdym domu niezbędne
M aszynki do siekania mięsa

izlr. 2-50, M aszynki 
do tarcia uniwersal­
ne zł. 1‘50, Żelazka 
do węgli znakomi­
te, niklowane złr. 
2-20 do 2-50. W agi 
kuchenne zegarowe 
do JO Kg złr. 2-25, 
2-70, 3-80, Kuchnie 

naftowo-gazowe 
„Optimus • złr. 6. 
K uchenki naftowe

z knotami złr. 180 2‘20, 3. S ita  wło- 
siane, znakomite.wiedeńskie, poczwór­
ne, 40 cm. zł. l -60, W anny żelazne 
cynkowane i lakierowane złr. 14 i 16, 
W anny cynkowe złr. 22 i 26. P rzy­
staw ki do pletów  lane, brązowane i 
niklowane po 90 ct. złr. 1-30 do 8 zł.

Wciągu tflljii godzin
Na karnawał.

Czyści chemicznie 110 
niepru te  suknie męskie i damskie

Szymona Weissa
Witt Kopem! i(a 12 twiw.

L. pr. 19

O głoszen ie konkursu.
Prezydjum Magistratu król. stoł. miasta Lwowa rozpisuje ni- 

niejszem konkurs na posadę e s y s t e n ta  A rch iw um  m . w X. 
randze etatu służby miejsk z piacą roczną 2200 kor. dodatkiem 
aktywalnym 4E0 kor. i prawem do dwóch 4-leci po 200 koror..

Ubiegający się o tę posadę winni należycie ostemplowane i 
udokumentowane podania wykazujące, że:

1. ukończyli wydział prawny łub filozoficzny,
2. posiadają znajomość paleografii, craz
3. że z zamiłowaniem oddają się pracy naukowej — wnosić 

do Prezydjum Magistratu w terminie do 31 stycznia 1905.

Z Prezydjum Magistratu.
Lwów, dnia 7-go stycznia 1905. 112

Mfc przeczyszczające
CHAMBARD 

(Th* purg& tif d e  C ham bard) 2007

w skład któiych wchodzą jedynie ziółka 
i kwiaty, są środkiem czyszczącym, przy 
jemnym w smaku, a działaniu łagodnem, 
nadajacem się dla osód delikatnych i 
wrażliwych. Użycie ich nie wymaga ani 
dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Jestto najwięcej poszukiwany środek pize- 
ciw zatwardzeniom i różnym cierpieniom jalde

Marki ochronna. ? rą0d. p° ^ ? ,d̂  jak°  toj ? oIe 1 ^ w r o ty  głow y, b rak  ape ty tu , nudności, m ozolne tra w le n k , 
odęcie żo łądka, hem oroidy, uderzen ia  do głow y t tc .
W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera. — 
W  K rakow ie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka.

W ysnuje  najtaniej!!
Wszelkie roboty rytownicze, piecze.- 
tarstwo i cyzeleistwo. W isn y  wyrób 
stampilij kauczukowych i metalowych, 
grawury na metalu i drogich kamieniach. 
Monogramy, herby i guziki do uprzęży 
i liberji. Szyldy rytowane i lane, ta­
blice z blachy prasowane dla straży 
i asekuracyjnych towarzystw. Marki 
pieczątkowe, znaki do wypalania z że­
laza i blaszki szpuntowe. Skład dru­
karń kauczukowych „Perfeitt* i różnych 

i arb do stampilij.
Art. ZaKład rytowniczy 

A. Z I G M A N N A
we Lwowie 65

14 ulica Sykstuska 14

Dla Panów
na k a rn a w a ł I
Koszule po 1 50, 2 —, 

2-50, 2 75. 
Kamizelki frakowe od 4 50

Klaki, Rękawiczki.
Krawaty, Lakiery „Ideel* 
Chustki, Skarpetki i t. p.

poleca

Taitnsz Gfóty
Lwów, 108

plac Marjacki 1. 8.

Bezpłatnie
wysyłam zeszyt okazowy nowej sen­

sacyjnej powieści p. t.

KRÓLOWA DRAGA
proszę żądać I 140 

R. L A N D A U, l w ó w ,
ulica Czarnieckiego ft 3.

ZJWrfJt III WSZYSTH3CJC
ew ralg ie, Bole głow y, Neu­
ras ten ie , H ysterje i w szel­
kie Choroby nerw ów  ustę­
pują bezwłocznie po spo-
?ydu F ic - p f  ( r o n i c r
łek antine

wralgicznych
Cena 3 franki za pudeiko.

w*, w Paryżu, rue La Bofide 75, 
iASchmitt, aptekarza. W Krakowie:

Jitekach PP. Wiszniewskiego, Re- 
■i Hacudzińskiego.— W e Lwowie: 
w aptekach PP. Wewiórskiego i 

Ruckera. 2001

B r z y t w y
•w łasnego w y r o b u ;  szw ajcarsk ie  

angięllkie. j solm jenskie,

M a s z y n n i
do s łrry ie o ia  w l o s  ów w csnio od 

5  kor. CO haL do 9  kor. : 
-ostrzenie

brzytew,nożyczek i t.p. ,
l n a le c ą  T-> **,vfc po leca

JAN ŁAUfiUK fnoMii)
Lwów, H alicka 6."

Walne zgromadzenie
Towarzystwa u l ic z k a  <go

w Rozdule
stowarzyszenia zarejestrowanego z nie­
ograniczoną poręką, odbędzie się w so­
botę dnia W lutego o. r. o godzirie 
4 po południu w sali szkoły ludowej 

w Pozdole.
Na porządku dziennym:

a) Sprawozdanie Dyrekcji z czyn­
ności i rachunków za rok 1904.

b) Sprawozdanie komisji rewizyjnej 
i wniuoek o udzielenie Dyr. absolut

c) Wybór czterech członków Rady 
nadzorczej w miejsce z kolei ustępu­
jących w ty n roku.

d) Rozdział zysku z roku I9C4
e) Wnioski Cżłonków.

148 Przewodniczący-

Władysław Knfcwslji
przedtem JAN LAURUK

S lła d  naszyli do szycia
Lw ów ,

pasaż Mikolascha
poleca

Maszyny do szycia i haftu
na raty i za gotówkę.

Kursa szycia I haftu bezpłatnie
Proszę żądąc cenniki. 147 

Z poważaniem 
W ła d y sła w  Kukawrski

pasaż Mikolascha Lwów.

Dr. Ostaszewski-Barański

Z nad prawy, 
Jawy i Soczy

i.wów 1903. — Nakłaćem 
drukami M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgami 
Oubrynow icza i Schm idta 
w« Lwowie, pl. Kapitulny.

Sfflj-1l i
Dr. Ostaszev/ski-Barański

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

Ka r t a  t y t u ł o wa  wyko­
nana przez a r t -  malarza 
p. M. H a ra s im o w ic z a .

Lwuw 1902. — Nakładem 
drukami M. Schmitta i Sp.

G.ói ny skład w księgami 
H . ALTEnBERGA 

we Lwowie, pl. Marjacki.

I

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańsklej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego.


